
Spotkanie I sekretarza KC PZPR ze związkowcami

Branżowe związki zawodowe
ważnym czynnikiem demokratyzacji życia

(PAP) Silne, niezależne, trak 
towane przez władze po part 
nersku branżowe związki za­
wodowe są — tak jak cały
ruch związkowy ważnym
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Wyd A

P. Aigrain u premiera

Polsko-francuskie
rozmowy o współpracy 

naukowo-technicznej
(PAP) 25 bm. prezes Rady 

Ministrów Józef Pińkowski 
przyjął przebywającego w Pol 
sce sekretarza stanu d.s. ba­
dań naukowych Republiki 
Francuskiej — Pierre Aigrain.

W trakcie spotkania dokona 
no pozytywnej oceny dotych­
czasowej współpracy nauko­
wo-technicznej. między obu 
krajami, a także omówiono 
perspektywy dalszego rozwoju 
tej współpracy.

W spotkaniu uczestniczył mi 
nister nauki, szkolnictwa wyż
szego i techniki 
Górski.

Janusz

Obecny był ambasador Re­
publiki Francuskiej — Jacąues 
Dupuy.

Narada aktywu 
ZBoWiD

(PAP) 25 bm. odbyła się w 
Sali Kolumnowej Sejmu na­
rada z udziałem preze­
sów zarządów wojewódzkich 
ZBoWiD poświęcona roli tej 
liczącej 650 000 członków or­
ganizacji kombatanckiej w ży 
cum kraju, na tle obecnej, zło* 
żonej sytuacji społeczno-poli-
tycznej.

Podczas 
wodniczył 
Głównego

narady, której prze 
prezes Zarządu 

Włodzimierz Sokor
ski, podkreślono m. in. konie­
czność bardziej ofensywnego 
udziału kombatantów w dzia­
łalności służącej rozwojowi 
kraju. Ustalono, że problemy 
te staną się podstawą do dys­
kusji na przewidzianych w 
grudniu br. terenowych nara­
dach aktywu ZBoWiD.

Posiedzenie Rady CZSR 
„Samopomoc Chłopska”

(PAP) Wczoraj w Warsza­
wie obradowała Rada Central 
nego Związku Spółdzielni Roi 
niczych „Samopomoc Chłop­
ska”. Dyskutowano nad pro­
jektem uchwały dotyczącej 
oceny działalności spółdziel­
czości rolniczej w latach 1976 
do 1980. postulatami w zakre­
sie odnowy i pogłębienia sa­
morządności tej organizacji a 
także nad wnioskami w spra­
wie usamodzielnienia organi* 
zacyjnego trzech pionów spół 
dzielczości rolniczej tzn. spół­
dzielczości zaopatrzenia i zby­
tu, mleczarskiej oraz ogrodni 
czo-pszczelarskiej.

Rada omówiła również przy 
gotowania do II Kongresu 
Spółdzielczości Rolniczej za­
powiedzianego na styczeń przy 
szłego roku.

Opracowano wstępne założenia

czynnikiem demokratyzacji 
naszego życia i przezwycięża 
nia głębokiego kryzysu, jaki 
przeżywa kraj. Taki jest głów 
ny wniosek z rozmowy, jaka 
toczyła się 25 bm. podczas 
spotkania I sekretarza KC 
PZPR Stanisława Kani z 
członkami Komisji Porozu­
miewawczej Branżowych 
Związków Zawodowych. W 
spotkaniu uczestniczyła gru­
pa działaczy tych związków z

kluczowych zakładów pracy 
różnych działów przemysłu, 
rolnictwa i usług.

Obecni byli sekretarz KC 
PZPR — Tadeusz Grabski o- 
raz kierownik Wydziału Spo 
łeczno-Zawodowego KC PZPR 
— Janusz Brych.

Obecny na spotkaniu dzień 
nikarz PAP pisze:

I sekretarz KC PZPR powi 
tał gości w „domu, który jest 
symbolem jedności ruchu ro 
lotniczego”. Następnie prze­
wodniczący Komisji Porożu" 
miewawczej — Albin Szysz­
ka przedstawił stanowisko ko

Dokończenie na str.-2

Szeroka konsultacja społeczna
nad propozycjami reformy gospodarczej
(PAP) Od dwóch miesięcy 

trwają prace komisji do spraw 
reformy gospodarczej powoła­
nej uchwałą Biura Polityczne­
go KC PZPR i Prezydium Rzą 
du. Zadaniem jej jest opraco 
wanie nowych zasad funkcjo­
nowania gospodarki oraz nad­
zorowanie prac mających na 
celu podwyższenie poziomu pla 
nowania i usprawnienie zarzą 
dzania gospodarką narodowa. 
Komisja odbyła dotychczas kil 
ka posiedzeń, na których omó 
wiono węzłowe problemy zwia 
zane z podjętym dziełem a tak 
że propozycje rozwiązań doraź 
nych usprawnień w systemie
zarządzania planowania.
Skompletowano też skład 11 
zespołów problemowych, które 
zebrały się dotychczas wielo­
krotnie dyskutując nad propo 
zycjami szczegółowych rozwią 
zań

Komisja zakończyła w zasa­
dzie dyskusję nad wstępnymi 
założeniami reformy gospodar­
czej. Dokument ten przygoto­
wany został przez zespół eks­
pertów, którzy wykorzystali w 
nim wszystkie znane oceny i 
propozycje dotyczące reformo­
wania systemu gospodarczego 
w Polsce. Specjalna grupa syn

tezy przygotowuje — w opar­
ciu- o wyniki dotychczasowej 
dyskusji i krytyczne uwagi 
zgłoszone w jej toku — kie- । 
runkowe założenia reformy, 
które jeszcze w tym roku 
przedstawione zostaną społe- ; 
czeństwu. Pierwsze projekty 
szczegółowych rozwiązań dotv 
czących głównych aspektów 

funkcjonowania gospodarki spo 
rządzone zostały w formie do­
kumentów przez zespoły robo­
cze,

Uchwała Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium Rządu 
zaleciła komisji korzystanie w 
jak najszerszym zakresie z 
konsultacji społecznej obejmu 
jącej środowiska zawodowe, 
ośrodki naukowe i organizacje 
społeczno-polityczne. Poważny , 
wkład w- dzieło reformy wno ‘ 
si środowisko ekonomistów poi ’ 
skich które przygotowało swo 
je propozycje zasadniczych roz 
wiązań reformy gospodarczej 
w Polsce. Również i ten doku­
ment — przedstawiony komisji 
— poddany został szerszej dys 
kusji publicznej. Pełen tekst 
dokumentu w tej sprawie opu 
blikowany został w formie 
wkładki do „Życia Gospodar­
czego”. W ramach konsultacji

społecznej ZG Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego zor 
ganizował w Warszawie stałe 
dyżury członków sekretariatu 
komisji d.s. reformy, w któ­
rych uczestniczyć mogą wszy­
scy obywatele. Podobne punkty 
konsultacyjne i ośrodki infor­
macji dotyczące reformy czyn­
ne są także w województwach.

Na dotychczasowych posie­
dzeniach komisji stwierdzano 
wielokrotnie, że oczekiwania 
społeczne związane z reforma 
są wielkie, często nawet nad­
mierne. Społeczeństwo oczeku 
je bowiem szybkiego wyprowa 
dzenia naszej gospodarki z kry 
zysu w jakim się znalazła. Sa­
ma reforma — podkreśla sie 
— nie spowoduje tego, jednak 
przygotuje właściwe warunki 
do przeprowadzenia dzieła na­
prawy.

Na kolejnym posiedzeniu ko 
misji — 26 bm. — omówione 
będą główne założenia projek 
tu uchwały Rady Ministrów w 
sprawie ramowych kierunków 
rozszerzenia uprawnień tere­
nowych organów administra­
cji państwowej, dyskutowane 
wcześniej przez zesoół zajmu­
jący się tą problematyką.

Jedwabie z „Silwany

W Zakładach „Silwana" w Gorzowie Wielkopolskim wytwarzają­
cych tkaniny jedwabne, stilonowe, wiskozowe i poliestrowe 
utrzymywało się do końca października dobre tempo pracy. Za­
notowano nawet przekroczenie zadań wynikających z planu ro­
cznego. Obecnie sytuacja nie przedstawia się już tak dobrze. 
Wyłączenia energii elektrycznej oraz braki surowcowe stawiają 
pod znakiem zapytania realność wykonania tegorocznych zadań.

Na zdjęciu: w tkalni pneumatycznej „Silwany”.
Fot. — T. Gawałkiewicz

Posiedzenie komisji rządowej

Podjęto działania dla odrobienia opóźnień 
w budowie bełchatowskiej kopalni

Wojna iransko-iracka

Zaciete walki
w prowincji Chuzestan

(PAP) Trwa wojna irańsko- 
iracka. Zacięte walki toczą 
się nadal w irańskiej prowin­
cji Chuzestan. Agencja Pars 
podała w poniedziałek wieczo 
rem. że siły irańskie zmusiły 
wojska irackie do odwrotu o 
dalszych kilka kilometrów od 
osi Abadan — Ahwaz. Według 
Parsa, armia irańska ostrze­
lała ogniem artylerii ciężkiej 
pozycje nieprzyjaciela na fron 
cie abadańskim. Siły .irańskie 
oczyściły z nieprzyjaciela te­
reny do dziesiątego kilometra 
na szosie Abadan — Ahwaz’. 
Dwa bataliony piechoty sta­
cjonujące na osi Abadan — 
Ahwaz poniosły ciężkie straty 
w wyniku bombardowań irań 
skich. W rejonie tym pozosta* 
ło jedynie 30 czołgów irackich.

Źródła irańskie — pisze AP 
— podały, że artyleria iracka 
ponownie ostrzelała rafinerię 
naftową w Abadanie. AP pi­
sze również o kontrofensywie 
irańskiej, dodając jednak, że 
jak się uważa, Abadan jest na 
dal otoczony przez wojska 
irackie i otrzymuje zaopatrze­
nie jedynie poprzez drogę woć 
ną Szatt el-Arab.

Podsumowanie wspólnej działalności

Spotkanie radzieckich
i polskich ekonomistów

(PAP) W stolicy Mołdawii, 
Kiszyniewie rozpoczęło się we 
wtorek posiedzenie stałej ra- 
dziecko-polskiej komisji eko­
nomicznej Akademii Nauk 
ZSRR i Polski. Jego uczestni­
cy podsumują wyniki wspól­
nej działalności za r. 1980. do­
konają wymiany doświadczeń 
dotyczących rozwoju nauk

ekonomicznych w obu kra­
jach i wytyczą długofalowy 
program współpracy.

Komisja powstała przed 5 
laty. W okrśsie tym naukow­
cy ZSRR i Polski wydali wie­
le istotnych prac i monogra­
fii, szeroko wykorzystanych w 
obu państwach.

W ruchu związkowym

Rozmowy o realizacji postulatów
socjalno-bytowych

NEGOCJACJE 
WŁÓKNIARZY

(PAP) W Łodzi kontynuowa 
ne są rozmowy między komi­
sją rządową z ministrem prze 
mysłu lekkiego Władysławem 
Jabłońskim, a działającym w 
tym resorcie związkami zawo­
dowymi. Zainaugurowały je 
wczoraj negocjacje z tymcza­
sową komisją włókniarzy

NSZZ „Solidarność”, które do­
prowadziły do parafowania raj 
ważniejszych uzgodnień doty­
czących spraw płacowych. 
Obecnie w Zakładach Przemy­
słu Bawełnianego im. Mar­
chlewskiego, gdzie zgromadzili 
się przedstawiciele „Solidar­
ności”. rozpatrywane są z częś 
cią komisji rządowej sprawy

Dokończenie na str. 2

(PAP) W ostatnich dniach 
górnicy Kopalni Węgla Bru" 
natnego „Bełchatów” wydoby 
li pierwsze tony urobku. Od­
słonięto górne warstwy złoża. 
Nie świadczy to jednak o pla 
nowanej, zgodnej z harmono­
gramami budowie kopalni.

Istnieją opóźnienia, zarów­
no w montażu maszyn, jak i

rozwoju zaplecza warsztato­
wego i socjalnego, które mo­
gą uniemożliwić osiągnięcie 
takiej zdolności wydobyw­
czej, która by zapewniła ryt­
miczną pracę elektrowni.

Wartość niezrealizowanych 
robót wynosi około 3 mld zł. 
Największe opóźnienia wystę-

DokońcZenie' na str. 5

Obradowali polscy wydawcy książek
(PAP) W Warszawie wzno­

wił obrady VII nadzwyczajny 
walny zjazd delegatów Pol­
skiego Towarzystwa Wydaw­
ców Książek. We wczorajszym 
a zarazem końcowym dniu

zjazdu odbyła się dalsza dys­
kusja nad stanem i perspek­
tywami rozwoju polskiej ksią 
żki i polskiego edytorstwa a 
także wybrano nowe władze 
PTWK. '

Dziś, kiedy powszechnie mówi się o 
tvm, by rozszerzyć w naszym kraju 
zakres demokracji trzeba się także 

zastanowić nad zakresem tolerancji. Nie 
można bowiem tych pojęć rozdzielić, wraz 
z poszerzaniem zakresu demokracji po­
szerzeniu winien ulec zakres tolerancji. 
Cóż to zaś znaczy tolerancja? Tyle co 
wyrozumiałość, tyle co godzenie sie z in­
nymi poglądami, postawami, postępkami,

ROZWAŻMY

Różne punkty
widzenia

także wierzeniami czy 
ądy nie sa one takie 
'óżnią się od naszych, 
całkiem sprzeczne.

Tymczasem ostatnio

praktykom!, wtedy, 
jak nasze, a więc 
bądź są z naszymi

prasa doniosła, że
na jednym z zebrań na Śląsku, gdzie mia­
ły się odbyć negocjacje między przedsta­
wicielami władz a związkowcami przed­
stawiciele „Solidarności" wyprosili z sali 
orzedstawicieli tzw. „starych" związków 
zawodowych. W innych przypadkach zda­
rzyło się, że „Solidarność" zażądała, abv 

. w zakładach, gdzie uzyskała członkostwo 
znacznej większości załogi likwidacji ule­
gła dawna rada zakładowa. Jeśliby „So­
lidarność", która kreuje siebie heroldem 
nowej demokracj: w kraju, tak miała wy­
obrażać sobie demokrację to mnie to nie­
pokoi.

Ale — patrząc z drugiej strony — wie­
my także, iż niejednokrotnie rzucano „So­
lidarności’’ kłody pod nogi w trudnej pro­
cy tworzenia nowej organizacji związko­
wej, bywało, że kłody przemieniały się 
wręcz w szykany.

Tak więc temat podjęty w niniejszym 
felietonie nabiera aktualności.

Powszechnie uznaje się, że ważno ce­
chą demokracji — czyli władzy ludu — 
jest możność swobodnego wyrażania po­
glądów, ścierania się ich, by w trakcie te­
go starcia doprowadzić do uzgodnienia sta­
nowisk. Przy czym takie uzgodnienie z gó­
ry zakładać musi kompromis, a więc wza­
jemne ustępstwa. Bez ustępstw me ma 
uzgadniania stanowisk, wtedy jest raczej. 
narzucanie zdania, jednej stronie przez 
drugą. Otóż nie może się ujawnić różni- 

>ca stanowisk bez atmosfery tolerancji. 
Trzeba bowiem z góry założyć i z tym się 
zgodzić, że mogą być różne zdania na ten 
sam temat. Już sama zgoda na konfronta­
cję poglądów oznacza postawę toleran­
cyjną. Oczywiście, trzeba wyraźnie powie­
dzieć, że znacznie łatwiej tolerancję gło­
sić niż ją praktykować.

Polacy chętnie się chlubią tradycjami 
swojej tolerancji wobec innych wyznań się­
gającymi kilku wieków wstecz. To jest 
prawda, że Polska była wtenczas w dzie­
dzinie wyznaniowej bardziej tolerancyjna

niż inne kraje europejskie, ale to wcale 
nie znaczy, że w tych samych czasach, gdy 
do nas uciekali prześladowani za swoje 
wyznania Szkoci czy»Bracia Czescy, w 
Polsce nie doznawali srogich przykrość 
ludzie innych wyznań niż rzymsko-katolic­
kiego.

A jeśli idzie o czasy dzisiejsze — nie 
mam żadnych złudzeń — jesteśmy dale­
cy od pojęcia społeczeństwa tolerancyjne­
go. Trzeba się będzie teraz pilnie toleran- 
cj uczyć, od strony władzy i od strony 
społeczeństwa, czyli m. in. nowych związ­
ków zawodowych. Partnerstwo nie może 
'sinieć bez tolerancji. Siła tolerancji nie 
potrzebuję, co jednak z drugiej strony nie 
oznacza, że tolerancja jest cechą słabych. 
Powinna natomiast cechować równych, 
właśnie partnerów, albowiem tolerancjo 
oznacza gotowość do dialogu, do wym a- 
ny poglądów, do porozumienia. Źródłem 
tolerancji jest szacunek do drugiego czło­
wieka i jego poglądów. Zrozumienie cu­
dzego stanowiska, cudzej postawy to isto­
ta tolerancji.

W warunkach socjalizmu tolerancję 
określa się jako różnorodność w jednośc;. 
Idziemy do jednego celu — bez klasowego 
społeczeństwa dającego każdemu równe 
szanse, ale możemy się różnić co do spo­
sobów osiągnięcia tego celu. Trzeba więc 
tworzyć warunki do ujawniania się różnych 
punktów widzenia. Nie da się tego osiąg­
nąć bez tolerancji.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI
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odGŁOSy
Pod kreską

Jeszcze we wrześniu rząd roz 
patrywał różne koncepcje 

umożliwiające wykonanie obni­
żonego w połowie roku planu 
społeczno-gospodarczego na 1980 
rok. Odrobienie strajkowych za­
ległości wydawało się realne.

W listopadzie — powiedział 
wicepremier Aleksander Kopeć 
na konferencji w Urzędzie Rady 
Ministrów — nie mamy już ta­
kich nadziei. Zadania bieżącego 
roku nie będą w pełni wykona­
ne. Na palcach jednej ręki moż­
na policzyć gałęzie gospodarki, 
które mają jeszcze szanse za­
mknąć rok gospodarczy zgod­
nie z planem. Liczy się na prze 
mysi lekki — dzięki dużemu im­
portowi surowców, leśnictwo t 
przemysł drzewny oraz jednostki 
skupione w Centralnym Związ­
ku Spółdzielczości Pracy. „Pod 
kreską" znajdzie się górnictwo, 
chemio, energetyka i hutnictwo. 
Największe „wpadki" zanotuje 
budownictwo i oba przemysły 
maszynowe.

Pod szczególną ochroną rzą­
du znalazła się produkcja rynko 
wa. Dzięki tym zabiegom jej 
nadwyżka w stosunku do planu 
obniżonego wynosi 16 miliar­
dów zł; chodzi jednak o to, że 
by do końca roku została utrzy­
mana ta tendencja. Nie uspokoi 
to rynku, ale na pewno będzie 
odczuwalne.

Planu eksportu też nie wyko­
namy. Braki ocenia sie na 2 mi 
hardy zł dewizowych. Wpływa to 
oczywiście na wielkość importu 
o czym niektórzy zapominają, do 
magając się zmniejszenia wywo 
zu

W tej sytuacji działania rządu 
obejmują korekty planów, bieżą­
ce bilansowanie potrzeb mate­
riałowych i sterowanie rezerwa­
mi państwowymi. Szereg mate­
riałów jest rozdzielanych cen­
tralnie, a narady z kadrami kie­
rowniczymi pozwalają na bieżące 
działania. Do operatywnej pracy 
włączono Urząd Gospodarki Mc 
teriałowej. Z wielką odpowie­
dzialnością wydoje się każdy ty 
siąc złotych dewizowych.

Ten sposób kierowania gospo­
darką nie jest do utrzymania nc 
dłuższą metę. Dzisiaj świadczy 
on jednak o wielkiej pracy, by 
gospodarka przechodząca trud­
ności okrzepła i zaczęła produko 
woć na miarę potrzeb.

JANUSZ BEKAS

Strajk ostrzegawczy górników 
z katowickich kopalń...

(PAP) 25 bm, miał miejsce 
dwugodzinny strajk ostrzegaw­
czy w 9 kopalniach Katowic­
kiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego. Górnicy z pierw­
szej zmiany zjechali na dół i 
podjęli pracę po godzinie 8.00. 
Główna przyczyna protestu 
związana jest ze sprawami pła­
cowymi.

W niedzielę, 23 bm były pro­
wadzone rozmowy przedstawi­
cieli kierownictwa resortu gór­
nictwa i sekcji • górniczej 
MKZ NSZZ „Solidarność” 
w Jastrzębiu, w foku któ.

W ruchu związkowym
Dokończenie ze sir. 1 

socjalne, urlopu matek, czasu 
pracy i zmianowości. dodatków 
rekompensacyjnych' itp.

W siedzibie Zarządu Główne 
go Niezależnego Związku Za­
wodowego Pracowników Prze­
mysłu Włókienniczego, Odzieżo 
wego i Skórzanego trwają roz 
poczęte wczoraj rano rozmowy 
komisji rządowej z Ministrem 
Jabłońskim z rozszerzonym 
Prezydium tego branżowego 
związku, w których biorą 
udział także reprezentanci Nie 
zależnego Samorządnego Związ 
ku Włókniarzy ,.Współpraca”.

OBRADY
WE WROCŁAWSKIEJ 
LOKOMOTYWOWNI

Po kilkugodzinnej nocnej 
przerwie wczoraj o godzinie 
5.00 nad ranem, w Lokomoty- 
wowni PKP Wrocław —- Głów­
ny. wznowione zostały ponow 
nie rozmowy pomiędzy komi­
sją resortową i Międzyokręgo- 
wym Komitetem Strajkowym. 
Przedstawiono kolejną wersję 
proponowanych rozwiązań w 
sprawie trybu realizacji za war 
tych przez Ministerstwo Komu 
nikacji porozumień. Nadal 
kontrowersyjna jest kwestia 
rozdziału i wysokości kwot pie 
niędzy zagwarantowanych po­
rozumieniami na podwyżki 
płac kolejarzy.

W godzinach rannych ogło­
szona zostały kolejna przerwa 
w obradach.- Rozmowy wzno­
wiono Po południu.

Podobnie jak poprzedniego 
dnia, również 25 bm. — zanim 
podjęte zostały rozmowy z ko 
misją rządową — miały miej­
sce akcje protestacyjne kole­
jarzy podjęte z inicjatywy 
Międzyokręgowego Komitetu 
Strajkowego NSZZ ..Solidar­
ność”. I tak. w godzinach od 
10.00 de 14.00 — a więc poza 
tzw. szczytem przewozowym 
~ wstrzymany był ruch pocią 
gów pasażerskich Szybkiej 
Kolei Miejskiej w Trójmieście 
i WKD w Warszawie. Nato­
miast wszystkie inne pociągi, 
włącznie z towarowymi kurso 
wały normalnie.

ROZMOWY SŁUŻBY , 
ZDROWIA W GDAŃSKU 
Wczoraj w Gdańsku rozpo­

częły się rozmowy komisji rzą 
dowej Ministerstwa Zdrowia f 
Opieki Społecznej, której prze 
wodniczy wiceminister zdro­
wia Tadeusz Szelechowski z 
przedstawicielami NSZZ „So­
lidarność” Pracowników Służ- 
,by Zdrowia. Rozmowy dotyczą

rych wyjaśniono zasady 
interpretacyjne związane z 
podwyżką plac dla pracowni­
ków dołowych kopalń węgla 
kamiennego. Po długich dys­
kusjach podpisano uzgodnie­
nia. które jednak obecnie zos­
tały zakwestionowane.

Zebrani w Zakładowym Do­
mu Kultury Kopalni „Wujek” 
w Katowicach reprezentanci 
ZKR-ów z szeregu kopalń dys­
kutują obecnie na temat wa­
runków podjęcia dalszych roz­
mów pomiędzy resortem a 
przedstawicielstwami załóg. 

zwiększenia produkcji i dostar 
czenia na rynek dostatecznej 
ilości leków oraz uregulowania 
czasu zatrudnienia pracowni­
ków służby zdrowia. Rozmo­
wy trwają.

PLENUM ZG NSZZ 
POLIGRAFÓW

25 bm, w Warszawie odby­
ło się II Plenum ZG Niezależ 
nego Samorządnego Związku 
Zawodowego Pracowników 
Poligrafii poświęcone omówię 
niu i przedyskutowaniu obec 
nej sytuacji ruchu związkowe 
go w tym środowisku oraz wy 
tyczeniu planów działania or 
ganizacji na najbliższą przy­
szłość.

Na wstępie przewodniczący 
NSZZ Pracowników Poligrafii 
E. Kubiszyn poinformował ze 
branych o przebiegu spotka­
nia prezydium ZG Związku 
Branżowego z Tymczasową 
Krajową Komisją Porozumie­
wawczą Pracowników Poli­
grafii NSZZ „Solidarność”, 
.które odbyło się 18 bm. w 

■Szczecinie. Ponieważ strony 
nie osiągnęły zgodności poglą 
dów co do wspólnego nego- 
cjonowania z komisją resorto 
wą porozumienia branżowego 
oraz przyszłej współpracy, ne 
gocjacje rozpoczęto 19 bm. 
bez udziału przedstawicieli 
NSZZ PP. Członkowie ZG, u- 
stosunkowując się do tej in­
formacji, zaprotestowali prze­
ciwko stanowisku „Solidarno­
ści” wobec związku branżowe 
go, ale w imię dobrych inte­
resów wszystkich pracowni­
ków poligrafii zobowiązali se 
kretariat ZG do wznowienia 
rozmów z TKKPP „Solidar­
ność” w sprawie przyszłej 
współpracy.

Uznano, że ważn-ą przeszko 
dę w skutecznej i wiarygod­
nej działalności związku bran 
żowego stanowi fakt nie za­
twierdzenia do tej pory, sta­
tutu związku uchwalonego na 
XV krajowym zjeździe dele­
gatów. Dlatego też plenum 
postanowiło zwrócić się do Ra 
dy Państwa i Sądu Wojewódz 
kiego m. st. Watszawy z żąda 
niem zatwierdzenia statutu 
do końca bm.

Plenum wyraziło wolę przy 
stąpienia związku do Komisji 
Porozumiewawczej branżo­
wych związków zawodowych. 
Ponadto zdecydowano zobo­
wiązać wszystkich gestorów 
przemysłu poligraficznego do 
równoczesnego podpisywania 
porozumień w sprawach po­

Komisja koordynacyjna pracowników 
komunikacji miejskiej w Poznaniu
INFORMACJA WŁASNA

Dwudniowe obrady zakoń­
czyli wczoraj przedstawiciele 
Niezależnego Samorządnego 
Związku Zawodowego „Soli­
darność” z ponad pięćdziesię­
ciu przedsiębiorstw komunika­
cji • miejskiej. Gospodarzem 
krajowego zjazdu był Komitet 
Założycielski NSZZ z Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Ko 
munikacyjnego w Poznaniu. Po 
poniedziałkowej dyskusji podję 
to szereg uchwał.

Najważniejsza dotyczy po­
wołania w Poznaniu komisji 
koordynacyjnej pracowników 

stulatów i wniosków środo­
wiska.

REALIZACJA 
POROZUMIENIA 

PRACOWNIKÓW KULTURY
I SZTUKI

25 bm. rozpoczęły się w War 
szawie rozmowy Komitetu Or­
ganizacyjnego związku z ko­
misją ekspertów Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, której prze­
wodniczy wiceminister Włady 
sław Loranc. Na czele komi­
tetu organizacyjnego stoi Wła 
dysław Czajewski.

Rozmowy mają na celu u- 
zgodnienie treści i sposobu 
realizacji „porozumienia” mię 
dzy obu stronami dotyczącego 
problemów bazy kultury, za­
trudnienia i płac, czasu pra­
cy, -statusów zawodowych, za­
gadnień socjalnych i byto­
wych pracowników kultury.

Dotąd uzgodniono wspólne 
stanowisko wobec węzłowych 
problemów bazy kultury, a 
zwłaszcza przyjęto postulat 
NSZZ PKiS zwiększenia udzia 
łu kultury w dochodzie naro­
dowym do podziału do wyso­
kości 2 procent a także uzgod 
niono problemy ewentualnego 
przejmowania przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki zakłado­
wych placówek kultury wraz z 
wynikającymi stąd konsekwen 
cjami programowymi i finan­
sowymi oraz zobowiązaniami 
wobec zatrudnionych tam pra­
cowników.

W uzgodnieniach i rozmo­
wach bierze się pód uwagę 
ustalenia przyjęte 17 listopa­
da br. w Gdańsku podczas 
rozmów przedstawicieli Mi.’ 
nisterstWa Kultury i Sztuki 
z NSZZ „Solidarność” — Pra 
cewników Kultury i Sztuki.

Obrady trwają.
ROZMOWY Z PRACOWNI­
KAMI WYMIARU SPRAWIE­

DLIWOŚCI
Jak informuje Krajo­

wa Komisja Koordynacyjna 
NSZZ „Solidarność” Pracow­
ników Wymiaru Sprawiedli­
wości, kontynuowane są. roz­
poczęte 19 bm. rozmowy mię­
dzy tą komisją a kierownic­
twem Ministerstwa Sprawied­
liwości, dotyczące zagadnień, 
które będą objęte porozumie­
niem między ministrem spra­
wiedliwości a NSZZ „Solidar­
ność”. Dzięki konstruktywne­
mu charakterowi rozmów do­
prowadzono do uzgodnienia 
większości problemów. Podpi­
sanie porozumienia przewidu­
je się na początku przyszłego 
tygodnia. (P*AP)

komunikacji miejskiej przy 
NSZZ „Solidarność”. Ma ona 
przede wszystkim reprezento­
wać ich interesy wobec rzą­
du i władz resortu, troszcząc 
się o szeroko rozumiane wa­
runki bytowe załóg tych przed 
siębiorstw. Uznano też za ko­
nieczną zmianę modelu zarzą­
dzania nimi — z pominięciem 
zjednoczeń. W uchwale wyra­
żono również opinię, że staw­
ki wynagrodzeń we wszystkich 
przedsiębiorstwach komunika­
cji powinny być jednakowe, 
niezależnie od wielkości miast 
które one obsługują (bop)

Spotkanie I sekretarza KC PZPR
ze związkowcami
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misji wobec głównych pro­
blemów społeczno-politycz­
nych i gospodarczych kraju, 
a także najważniejsze postu­
laty zgłoszone podczas pierw 
szego, ogólnopolskiego spotka 
nia przedstawicieli branżo­
wych związków zawodowych, 
które odbyło się w przed­
dzień w warszawskiej hali 
Gwardii. Problemy te oodję- 
to następnie w dyskusji.

Związki branżowe — jak 
wynika z licznych głosów 
podczas spotkania — są głę­
boko zaniepokojone stale po­
garszającym się stanem gespo 
darki, coraz trudniejszymi wa 
runkami życia społeczeń­
stwa. Domagają sic, by zobo 
wiązania przyjęte przez rząd 
wobec ludzi pracy zostały w 
pełni zrealizowane. Wykony­
wanie tych zobowiązań wyma 
ga -jednak ścisłego przestrze­
gania zasad sprawiedliwości 
społecznej w polityce plac o- 
raz emerytur i rent, w nie­
zbędnym dziś racionowaniu 
niektórych artykułów.

Związki branżowe ooowia- 
daja się za generalnym uno- 
rządkowaniem polityki płac. 
Nie do przyjęcia jest w ich 
opinii obecna praktyka, za­
chęcająca wręcz do presji i 
eskalacji żądań, do wymusza­
nia wciąż nowych podwyżek 
plac. Podwyżki te zaostrzają 
tylko zjawiska inflacyjne, co 
najdotkliwiej godzi w interesy 
ludzi pracy, zwłaszcza rodzin 
o najniższych dochodach.

Głównym jednak tematem 
rozmowy bvła sytuacja w ru 
chu związkowym.- Związki 
branżowe zostały w ostatnich 
ińiesiącach poddane surowej 
krytyce społecznej. Nadal je­
szcze muszą w codziennym 
działaniu potwierdzać swą 
niezależność, budować autory 
tet. Wielu działaczy załamało 
się w pierwszym najtrudniej 
szym okresie. Obecnie jednak 
sytuacja już jest inna — mó 
wioń o — zahartowaliśmy się 
i wierzymy, że ruch branżo­
wy przetrwa. Dziś mówimy 
już głośno, a garb służalczej 
lojalności zaczyna nam spa­
dać z pleców.

Odnowa ruchu nie jest jed 
nak sprawą łatwą w zupełnie 
nowych warunkach wielości 
związków zawodowych, w o- 
kresie, w którym spory kom­
petencyjne, wzajemne licyta­
cje i rywalizacja, a nawet 
podejrzliwość i niechęć góru­
ją nieraz 'nad konstruktywną 
współpracą. Nie ułatwia sy­
tuacji częste pomijanie związ 
ków branżowych w negocjac­
jach, prowadzonych , przez 
administrację państwową i 
gospodarczą różnych szczebli, 
nieliczenie się z faktem ich 
pełnoprawnego istnienia. Trud 
no jest także przezwyciężyć 
poczucie krzywdy zrodzone z 
niesprawiedliwej, uogólniają­
cej oceny tych związków, ne 
gującej cały ich dorobek i 
pracę setek tysięcy działaczy 
zakładowych w minionych la­
tach. Uczestnicy spotkania do 
magali się, by kierownictwo 
partii określiło w sposób wy­
raźny i jednoznaczny swoje 
stanowisko wobec całego ru­
chu związkowego,

W rozmowie tej nie mogło 

oczywiście zabraknąć jednego 
z głównych obecnie problemów 
ruchu zawodowego — stosun­
ków między związkami brap- 
źowymi a NSZZ „Solidarność . 
Przedstawiciele związków bran 
żowych raz jeszcze potwier­
dzili swoje stanowisko w tej 
sprawie: opowiadamy się zde­
cydowanie za współpracą z 
„Solidarnością” jako autenty­
cznym ruchem zrodzonym z 
nadziei klasy robotniczej. Mu­
si to być jednak współpr^a 
równoprawna, partnerska, o- 
parta na przestrzeganiu przez 
obie strony demokratycznych, 
uczciwych reguł gry. Jak o- 
świadczył jeden z uczestni­
ków spotkania, nie walczymy 
z „Solidarnością”, lecz o soli­
darność.

W rozmowie ze związkowca­
mi S. Kania przypomniał jed­
noznaczne stanowisko partii 
wobec ruchu związkowego. 
Wielokrotnie podkreślaliśmy. —• 
powiedział — że jedność ruchu 
związkowego jest wielką zdo­
byczą klasy robotniczej, a roz 
bicie tego ruchu jest zawsze ze 
szkodą dla interesów robotni­
czych. Podział polskiego ruchu 
związkowego jest zatem fak­
tem niekorzystnym, ale obiek­
tywnym. Cały ruch związko­
wy partia traktuje jak0 waż­
ną część składową systemu de 
mokracji socjalistycznej. Przed 
miotem troski partii jest zara­
zem ideowa jedność tego ru­
chu.

Źródeł rozbicia ruchu zwią­
zkowego nie można szukać wy 
łącznie w słabości związków za 
wodowych w minionych latach, 
lecz w błędach. jakie popełni­
ła władza. Powstanie nowych 
związków wynika przede wszy 
stkim z potrzeby społecznej z 
przeświadczenia, że musimy 
się zabezpieczyć przed pos­
tarzaniem się nieprawidłowo­
ści i deformacji. Trudności, 
jakie przeżywają związki bran 
żowe, złożona sytuacja w ru­
chu związkowym — wszystko 
to należy do kosztów odno­
wy życia kraju, kosztów bar­
dzo nieraz wysokich. Tej oce­
nie — podkreślił S. Kania — 
daliśmy jednoznaczny wyraz 
na VI Plenum KC PZPR.

Polsce Ludowej potrzebny 
jest silny branżowy ruch zwią 
zkowy. Chcemy słuchać wa­
szego głosu, sprzyjamy waszej « 
prężności — mówił dalej Ś. 
Kania. Popełniono wobec zwią 
zków branżowych wiele błę­
dów — przyznał — ale działo 
się to pod ciśnieniem niezwy­
kle trudnej sytuacji, w jakiej 
muszą pracować władze. Je­
steśmy jednak za tym. by bran 
żówę związki zawodowe roz­
wijały sie jako bojowy. upar­
ty- gdy trzeba, reprezentant 
i obrońca interesów robotni­
czych.

Nawiązując do licznych gło­
sów wyrażających zaniepoko­
jenie postępującą destabiliza­
cją życia gosoodarczego i po­
litycznego kraju. S..Kania Do­
wiedział:' przejawy anarchii, 
rozkładania gospodarki, na­
gonki na ludzi też nas niepo- 
koją. Niepokoi nas także mani­
pulowanie narzędziem strajku, 
zwłaszcza tam. gdzie, jak na 
kolei, strajki godzą w normal­
ny rytm życia kraju i nasze 
zobowiązania sojusznicze.

PAP

...i strajk w „Ursusie"
(PAP) Z inspiracji NSZZ 

„Solidarność” regionu „Ma­
zowsze” od poniedziałku 24 
bm. trwa strajk obydwu zmian 
pracowniczych na wydziale 
montażu głównego w Zakła­
dach Mechanicznych „Ursus”.

Mazowiecka „Solidarność” — 
jhk poinformowali 25 bm. jej 
przedstawiciele na konferen­
cji prasowej — domaga się u- 
wolnienia Jana Narożniaka, 
doktoranta Wydziału Instytutu 
Matematyki, pracującego . w 
powielarni związkowej, aresz­
towanego w związku z ujaw­

nieniem w siedzibie NSZZ „So 
lidarność” przy ul. Szpitalnej 
w Warszawie tajnego doku­
mentu Prokuratury General­
nej, skierowanego do podle­
głych jej urzędów. Strajki po­
dejmują także niektóre wy­
działy innych zakładów war­
szawskich.

Na konferencji przedstawi­
ciele „Solidarności” oświad­
czyli, że jeśli J. Narożniak — 
ich zdaniem niewinny — nie 
zostanie uwolniony, nastąpi 
eskalacja akcji strajkowej.

Komunikat „Orbisu"
(PAP) Centrala turystyczna 

„Orbis” informuje, że z dniem 
1 grudnia br obowiązują no- 
We zasady wyjazdów do NRD 
dla turystów indywidualnych. 
Turyści, którzy wykupili już 
w polskich biurach podróży 
świadczenia na pobyt w NRD 
tzw. vouchery. obowiązani do 
posiadania pisemnego zaświad 
czenia potwierdzającego wy­
jazd turystyczny do tego kra­
ju. Zaświadczenia takie wy­
dają polskie biura podróży.

Ci 'podróżni którzy zamie­
rzają wyjechać po 1 grudnia 
br.. powinni niezwłocznie zgło 
sić się do biur podróży w ce­
lu uzyskania dodatkowego za­
świadczenia.

telefonydonoszą
• W Skałowie (Poznańs„._) „Ka 

maz” potrącił idącą poboczem 62- 
letnią kobietę, która poniosła 
śmierć.
• W Poznaniu na ul. Grunwal 

dzkiej przy ul. Marszałkowskiej, 
ciężko ranna została piesza, którą 
potrącił „Wartburg”.
• Na ul. Dolna Wilda w Po­

znaniu „Fiat” 125p potrącił 15-let 
nią dziewczynkę. Dziecko dozna­
ło obrażeń.
• Na ul. Głogowskiej w Po­

znaniu przebiegającego jezdnię 
mężczyznę potrącił „Tarpan”. Pie 
szy odniósł obrażenia.
• Wczoraj na Moście Teatral­

nym w Poznaniu na skutek zabru

dzenia zwrotnicy wykoleiła się 
„13”. Przerwa w ruchu tramwa­
jowym trwała od godz. 15.05 do 
godz. 15.20. W tym czasie tram­
waje kursowały po zmienionych 
trasach.
• Na. drodze z Budzynia do So 

kołowa (Pilskie) na skutek pęknię 
cia haków otworzyła się burta 
samochodu ciężarowego i ładunek 
suporeksu spadł na przejeżdżają­
cego obok „Fiata” 126p. W wy­
padku śmierć poniósł 24-letni kie 
rowca samochodu osobowego, a 
ciężko ranna została jego pasa­
żerka.
• W miejscowości Brzeźno (Ko 

nińskie) wyjeżdżający z bocznej 
drogi ciągnik potrącił kobietę, któ 
rą z obrażeniami przewieziono do 
szpitala.
• Na terenie Huty Aluminium 

w Koninie ranny został pracow^ 
nik huty, który wyszedł na jezd­
nię zza przyczepy samochodu cię 
żarowego i potrącony został przez 
„Żuka”, (jz)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
na ogół duże, okresami opady 
deszczu, zamglenia i mgły.

Temperatura • maksymalna od 
plus 11 do plus 13 stopni, mini­
malna od plus 7 do plus 9 stopni.

Wczoraj o godzinie 18 zano­
towano następujące temperatury- 
w Poznaniu, Kaliszu i Koninie 
P us 12 stopni, w Lesznie plus 13 
stopni, w Pile plus 10 stopni; ciś 
menie 1001 hPa czyli 753,1 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
no a owal Józef Gołaszewski.
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Teraźniejszość i przyszłość

Bezpartyjny 
czy współobywatel

Przed kilkoma laty, chyba 
w pierwszej połowie lat. 
siedemdziesiątych, na ła­

mach „Polityki” ukazał się 
artykuł pt. „Dobry fachowiec, 
ale...” Pisał w nim Mieczysław 
F. Rakowski o niedocenianiu 
roli bezpartyjnych w naszej co 
dziennej rzeczywistości,, o bar 
dzo częstym spychaniu ich na 
podrzędne pozycje.

Od tamtej publikacji minęło 
szereg lat, odbyły, się dwa zjaz 
dy Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, na których usta 
lano nie tylko plany gospodar­
czo-społecznego rozwoju kraju, 
ale także sprawy polityki ka­
drowej. Niestety, w interesują 
cym nas temacie niewiele się 
zmieniło. Owszem — tu i ów­
dzie bezpartyjny pracownik za 
rządzał jakimś mniej istotnym 
odcinkiem pracy, czasami zda­
rzało się trafić kogoś nielegity- 
mującego się przynależnością 
do partii, na stanowisku dy­
rektora czy zastępcy na jakiejś 
budowie lub w przedsiębior­
stwie, bywali bezpartyjni nie­
kiedy przewodniczącymi bądź 
prezesami kół nie pierwszopla­
nowych zresztą organizacji 
gospodarczych czy społecznych.

Słowem — bezpartyjnych na 
kierowniczych stanowiskach 
można było w każdym regionie 
liczyć na palcach jednej ręki. 
W większości przypadków przy 
obsadzaniu odpowiedzialnych 
funkcji i stanowisk liczyła się 
przede wszystkim partyjna le­
gitymacja. Przy opiniowaniu 
rozmaitych kandydatur od za 
sad tzw. nomenklatury nie od­
stępowały instancje PZPR. Nie 
zawsze pomagały bezpartyjnym 
najlepsze opinie czy rekomen­
dacje, motywowane fachowoś­
cią kandydata. Ankieta czy 
kwestionariusz osoby z okreś­
leniem „bezpartyjny”, najczęś 
ciej stawiał daną osobę na po 
zycji przegranej.

Porozumienia zawarte z ro­
botnikami Wybrzeża i Jastrzę­
bia między innymi stawiają ta 
mę takiej właśnie polityce ka­
drowej, w której nie liczy się 
fachowe przygotowanie, ba — 
społeczne zaangażowanie, a wy 
łącznie legitymacja partyjna 
(ewentualnie jednego ze stron­
nictw politycznych). Minione 
lata udowodniły bowiem jedno 
znacznie, że nielicznie się z 
ową „drugą stroną medalu” 
czyli wielomilionową rzeszą 
bezpartyjnych, powierzanie jej 
wyłącznie roli wykonawców, 
przyniosło krajowi wiele przy 
krych niedomogów. Polityka 
„swojactwa”, wysuwanie na 
czołowe w gospodarce stanowi 
ska niemal wyłącznie ludzi 
„dmiących w jedna trąbę” nie­
rzadko protegowanych z nie­
skazitelnymi opiniami, byle z 

legitymacją, ułatwiło tworzenie 
się klik oraz powstawanie 
układów jakże często sprzecz­
nych z ogólnonarodowym in­
teresem. ।

I takiej też polityce sprzeci­
wiło się VI Plenum PZPR. W 
referacie Biura Politycznego I 
sekretarz KC Stanisław Kania, 
stwierdził między innymi:

„Jednym z głównych kano­
nów naszej polityki musi być 
i będzie zasada niedzielenia 
obywateli według ich przyna­
leżności organizacyjnej czy sto 
sunku do religii. (...) Sprawą 
o wielkim znaczeniu jest za­
gwarantowanie całkowitej rea 
lizacji zasady pełnoprawnego 
udziału bezpartyjnych w ży­
ciu publicznym”.

A zatem — w okresie odno­
wy politycznej i gospodarczej, 
wobec konieczności wprowadzę 
nia w życie szeregu istotnych 
reform, partia wysuwa na jed 
ną z pierwszoplanowych pozy­
cji sprawę udziału bezpartyj­
nych w rządzeniu państwem i 
kierowaniu wieloma dziedzina 
mi. Jednoznacznie należy rozu 
mieć słowa wypowiedziane z 
trybuny plenarnego posiedze­
nia partii, posiedzenia, które 
nakreśliło główne kierunki 
działania dla zmiany układów 
społecznych, poszerzenia odpo­
wiedzialności za losy naszego 
kraju na wszystkich obywa­
teli. Jeśli mamy uzdrowić gos 
podarkę, zmienić tryby nią kie 
rujące, a mające wyprowadzić 
kraj z gospodarczego chaosu, 
do wykonania tego przedsię­
wzięcia niezbędni są bezpartyj 
ni. Oczywiście ci spośród nich, 
.którzy już niejednokrotnie, acz 
może w cieniu, dokumentowa 
li swoje wysokie przygotowa­
nie fachowe, umiejętności for­
mułowania słusznych wnios­
ków. W wielomilionowej rze­
szy tych ludzi, pracujących w 
różnych działach gospodarki 
w rozmaitych dziedzinach ży­
cia społecznego, nie można nie 
znajdować kandydatów na od­
powiedzialne stanowiska, gwa 
rautujących powodzenie zamie 
rzonych i stopniowo wprowa­
dzanych zmian (a wyłącznie 
niemal dobierać takowych wed 
ług tzw. klucza (PZPR, ZSL. 
SD). Mamy wybitnych, bez­
partyjnych fachowców, w urzę 
dach, przemyśle, wśród nau­
kowców różnych kierunków, 
jest ich sporo wśród studen­
tów, którzy niebawem zajmą 
przy warsztatach pracy czy w 
instytucjach naukowych miej­
sca po odchodzących na zas­
łużony odpoczynek.

Rzecz w tym, by z góry nie 
uprzedzać do bezpartyjnych 
siebie i innych z otoczenia. A 
tak często do tej pory się zda 
rżało. Pochwała za dobrze wy 
konaną pracę, nagroda, ewen­
tualnie przy okazji jakiegoś 
tam jubileuszu nawet odzna­
czeniem — owszem. Ale, broń 
Boże ' znaczący awans. Nie 

trzeba daleko szukać. W Poz­
naniu mieliśmy przez wiele lat 
zaledwie dwóch bezpartyjnych 
rektorów wyższych szkól. Nie 
znam przypadku, by bezpartyj 
ny piastował stanowisko dy­
rektora w którymś z poznań­
skich zjednoczeń czy w naj­
ważniejszych dla miasta i gos 
podarki krajowej zakładach 
przemysłowych.

To prawdą, że zmiany w po 
lityce kadrowej — na ko­
rzyść także bezpartyjnych — 
mogą w szeregu przypadków 
stworzyć sytuacje skłaniające 
do dyskusji, do ścierania się 
różnych poglądów. Ale prze­
cież, jak powiedział niedawno 
w wywiadzie dla „Kuniera Pol­
skiego” politolog dr Waldemar 
Szczepański: „Przyjęliśmy no­
wy model uprawiania polityki. 
Polega on na szukaniu przede 
wszystkim możliwości porozu- 

,mienia, kompromisu społeczne 
go — nie poprzez klajstrowa- 
nie, zamazywanie sprzecznoś­
ci, lecz poprzez ich ujawnianie 
i robienia wszystkiego, by je 
w czas przezwyciężyć”.

Jestem przekonany, że twier 
dzenia te odnoszą się w rów­
nym stopniu do ogólnych za­
sad polityki społecznej, co tak 
że do polityki kadrowej. Bez­
partyjni chcą i mogą pomagać 
w procesie odnowy. Na wszy 
stkich jej odcinkach. Ale trze 
ba im to umożliwić, zgodnie z 
obecnymi zamierzeniami.

Jak do tej pory wciąganie 
kadr bezpartyjnych do prze­
mian naszego życia jeszcze się 
nie ujawniło. Widać to chociaż 
by na szczeblu centralnym, 
gdzie pewne zmiany persona! 
ne już się dokonały. Ale na 
'prawie 70 osób zajmujących 
stanowiska w rządzie znaleźć 
można tylko, (według danych z 
połowy października) dwóch 
bezpartyjnych wiceministrów 
Natomiast w urzędach central 
nych wśród 18 osób kierują­
cych nimi tylko jednej dotyczy 
określenie: bezpartyjny. Nie 
jest też należycie 'reprezento­
wana wielomilionowa rzesza 
bezpartyjnych w radach naro­
dowych i w Sejmie, najwyż­
szym organie ustawodawczym

Jeśli najbardziej wykwalifi­
kowani spośród bezpartyjnych 
będą mogli współdecydować o 
losach naszego kraju, staną 
się jego współobywatelami w 
rzeczywistości. Nie wyniknie 
wówczas już nigdy potrzeba 
podkreślania, iż ktoś jest do 
brym fachowcem, ale... bezpat 
tyjnym. Do tej pory ten szcze 
gół życiorysu wielokrotnie prz< 
kreślał bowiem awans, wbrew 
zasługom i osiągnięciom zawc 
dowym czy społecznym.

EUGENIUSZ COFTA

PS. Już po napisaniu powyższe­
go artykułu dokonano w Sejrńie 
wyboru bezpartyjnego posła — Te 
rzego Ozdowskiego z Poznania, na 
stanowisko jednego z wicepremie­
rów.

Siedział skulony na scho­
dach, w kałuży krwi. 
Pracownicy, którzy oo- 

deszli zobaczyć, co mu się sta 
ło, zamarli z przerażenia Ka­
zimierz W. nie miał bowiem 
ręki...

Jedną z przyczyn tego wy­
padku, który zdarzył się we' 
wrześniu tego roku w jeszcze 
budowanym a już funkcjonu­
jącym w Kozichgłowach zakla 
dzie Poznańskich Zakładów 
Drobiarskich było kiepskie 
orzygotowanie pracownika do 
obsługi transportera pierza. 
Dość powiedzieć, że Kazi, 
mierz. W. nie, otrzymał nawet 
instrukcjj na ten temat. Brak 
jej zauważono w marcu bieżą 
cego roku i zanotowano w pro 
tokole odbioru wydziału utyli 
zacji. Wsząkże dopiero w lipcu 
inwestor (RZD) został zobowią 
zany do dostarczenia — jak' to 
się mówi — w „terminie od­
wrotnym” instrukcji obsługi. 
Tłumaczył się on (gdy doszło 
do wypadku Kazimierza W.), 
że nie mógł tego uczynić 
wcześniej, bo instrukcje — do 
tyczące skomplikowanych urzą 
dzeń dla wydziału utylizacji, 
importowanych z Danii — mia 
ły być przygotowane po po­
wrocie pracowników wysła_ 
nych tam na szkolenie, a ich 
wyjazd doszedł do skutku w 
sierpniu. Żenujące to argumen 
ty. Nie można przecież uzależ 
niać posiadania instrukcji od 
orzeszkolenia za granicą gru­
py ludzi i to przeszkolenia 
znacznie opóźnionego, bo do­
tyczącego urządzeń już od 
kilku miesięcy eksploatowa­
nych.

Sporo można wyliczyć przykła­
dów bezradności inwestora, ale 
jeszcze więcej jest faktów, które 
dowodzą wyjątkowego niedbal­
stwa budowniczych zakładu w 
Kozichgłowach. I nawet wypadki 
przy pracy .nikogo do usunięcia 
ich przyczyn nie mobilizują. W 
marcu ubiegłego roku Henryk R. 
został dotkliwie poparzony lukiem 
elektrycznym. Pracował bowiem 
bez sprzętu ochronnego. Dzisiaj 
nadal brakuje sprzętu zarówno 
bhp jak i przeciwpożarowego. To­
leruje się też paradoks, który po 
(ega na tym, że bezpieczna wymia 
na żarówki wymaga wezwania... 
ńraży pożarnej. W wydziale uty 
Hzacji umieszczono bowiem lam- 
W na wysokości 9 metrów. Jeden 
z pracowników, który usiłował 
•ąm dotrzeć, spadł z drabiny i 
dotkliwie się potłukł. Nadal jed­
nak nie obniża się lamp, ani też 
nie sprowadza rusztowań czy pod­
nośników, umożliwiających bezpie 
"zną konserwację oświetlenia. 
Cena tego kunktatorstwa może 
hyć bardzo wysoka.

Niestety, podobnych sytua- 
ii — iak wynika z ustaleń in- 
nęktora oracy — wskazać 

-nożna kilkaset Tylko w wy­
dziale utylizacyjnym — pod­
czas komisyjnego odbioru, che

Kodeks Pracy w praktyce

Zakład nowy
i bardzo... niebezpieczny

ciąż odbył się on bez udziału 
inspektora pracy, stwierdzono 
252 mankamenty. Część z nich 
zagrażała zdrowiu i życiu pra 
cewników. Mim0 to rozpoczę­
to eksploatację urządzeń li- ' 
cząc na to, że wykonawca ry­
chło dokona poprawek. Tak sie 
jednak nie stało, ale inwestor 
nie wyciągnął z tego wnio­
sków. Nadal albo odbierał 
obiekty spartaczone, albo bez 
odbioru rozpoczynał ich eks­
ploatacje. W rezultacie ,etki 
ludzi oracuja tu w uciążliwych 
i niebezpiecznych warunkach.

Budowlani nie zdołali jesz­
cze postawić hotelu robotnicze 
go. wiec jego przyszli miesz­
kańcy zajmują kwatery Pry­
watne. znajdujące się w zna­
cznej. bo sięgającej 20 km, 
odległości od zakładu Pracow 
nicy ci przybywają do Kozich- 
głów już zmęczeni dojazdem, 
a tu muszą najpierw ookonać 
orawdziwy tor przeszkód. Sta 
nowi a go resztki budulca i dro 
gi — nie utwardzone lub wy­
łożone nłytami żelbetowymi, z 
których wystają metalowe koń 
cówki. W pomieszczeniach oro 
dukcyjnych dokucza zaś zim­
no, „ciężkie” powietrze, deszcz 
(bo dach przecieka), śnieg, wy 
dobywający się z nieszczel­
nych komór chłodniczych. A 
pracować trzeba ze zdwojoną 
ostrożnością, bo na każdym 
kroku czyhają różne pułapki. 
Brakuje bowiem wszelkiego 
rodzaju urządzeń zabezpiecza 
jących, nawet tak łatwych do 
wykonania jak poręcze, w wie 
lu miejscach instalacje elek­
tryczne grożą porażeniem, a 
składowanie w rzeźni olejów 
i smarów może doprowadzić 
do pożaru.

Gdyby zdarzył się wypadek, to 
jego ofiara długo będzie czekać 
na pomoc. Nie ma tu bowiem am 
bulatorium i lekarz przyjmuje 
raz w tygodniu. Z tego powodu 
okresowe badania nie zawsze są 
wykonywane w wymaganym ter­
minie, a nawet dochodzi do za­
trudniania pracowników, zanim 
lekarz oceni ich zdolność do pra­
cy.

W agony 
z „‘Zastalu”

Zaodrzańskie Zakłady Przemysłu 
Metalowego .Zastał” w Zielonej 
Górze — to największy w kraju 
producent taboru kolejowego. Fa 
bryka specjalizuje się w wytwa­
rzaniu wagonów samowyładow­
czych oraz do przewozu węgla i 

zboża.
Na zdjęciu: montaż wago%J sa­

mowyładowczego.
CAF’ — fot. T Gawałkiewicz

Część uchybień stwarzają­
cych takie zagrożenia budowla 
ni (głównym wykonawcą jest 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego 
nr 1) powinni usunąć już Pół­
tora roku temu. Nie uczynili 
tego, chociaż konto ich coraz 
bardziej obciażaja kwoty kar 
umownych. Nieusunięcie w ter 
minie usterek tylkp w hali 
produkcyjnej kosztowało wy­
konawców około 5.5 min zło­
tych w okresie od lipca ubie­
głego roku do lioca tego roku. 
Zdaniem inspektora pracy:

„Dyrekcja inwestora (PZD — 
przyp. red.) i dyrekcja zakładu w 
budowie (w Kozichgłowach — 
przyp. red.) oraz dyrekcja wyko­
nawcy nie zapewnili terminowej 
likwidacji braków, usterek i nie­
doróbek. Poważny udział w tej 
sprawie miała dyrekcja zakładu w 
budowie, której dyrektor otrzymał 
z dniem 1 lipca 1980 roku wypo­
wiedzenie tego stanowiska (...) 1 
został zaangażowany na zastępcę 
dyrektora przedsiębiorstwa (PZD 
— przy, red.) do spraw inwesty­
cyjnych”.

Jak widać brak dobrych wy 
ników w pracy zawodowej 
wcale nie utrudnia awansu. To 
wszakże tylko jeden z wielu 
— rzucających sie tu w oczy 
— przejawów stawiania nie­
wielkich wymagań. Także w 
relacjach: inwestor - główny 
wykonawca - podwykonawcy. 
Skutek iest taki, że powstają­
cy kosztem 1,5 miliarda zło­
tych zakład w Kozichgłowach 
stwarza dla ludzi w nim za­
trudnionych znacznie więcej 
zagrożeń niż niejedna fabryka, 
zbudowana oół wieku temu. 
Jest to karygodne marnotraw 
stwo i łamanie najbardziej o- 
czywistych przepisów Kodek­
su Pracy. Mowa między inny­
mi o artykule, który stanowi:

„Zakład pracy jest obowiązany 
zapewnić pracownikom bezpiecz­
ne i higieniczne warunki” pracy. 
Realizacja tego obowiązku po­
winna stanowić element działal­
ności zakładu”.

MICHAŁ ŁUCZAK

ECHA
88 ..... MS

Po raz trzeci wracamy do 
spraw poruszonych w ar 
tykule Piotra Borowicza 

i Michała Łuczaka . .Decyzji 
wątpliwych — ciąg dalszy” z 
18/19 października 1980 r Przy 
pomnijmy, że chodzi o prze­
znaczenie dużej działki przy 
ul. Dembowskiego w Pozna­
niu pod budowę obiektu rzeko 
mo polonijnej spółki ,.REVIS” 
na wytwórnię zamków błyska­
wicznych. Podważyliśmy słusz 
ność decyzji z tym związanych, 
gdyż dziiałka ta została przez 
władze odebrana poprzednie­
mu właścicielowi na poszerze­
nie ul. Obornickiej.

Otrzymujemy w.tej sprawie 
sporo telefonów i listów: 27 
października zamieściliśmy 
obszerne fragmenty wyjaśnie­
nia przekazanego orzez oełno. 
mocnika firmy „REVTS” zna­
nego kierowcę rajdowego — 
Adama Smorawińskiego, wraz 
z redakcyjnym komentarzem. 

Na temat decyzji podanych 
w wątpliwość w artykule z 18 
października wypowiedział się 
w piśmie (z 7 listopada 1980) 
do redakcji wicewojewoda po­
znański — Ryszard Cmielew- 
ski, odpowiedzialny m. in. za 
planowanie przestrzenne. 
Obszerne wyjaśnienie szczegó­
łowo przedstawia tylko tryb 
przekazania spółce „REVIS” 
terenu przy ul. Dembowskie­
go. Pisali o tym podobnie 
szczegółowo autorzy artykułu, 
nie ma więc potrzeby przypo­
minania tych faktów Przyta­
czamy natomiast inne wyjaś­
nienia wicewojewody:

„Ob. A. Smorawiński, działający 
jako pełnomocnik firmy polonij­
nej, uzyskał w oparciu o decyzje 
Biura Planowania Przestrzennego 
o zatwierdzeniu planu realizacyj­
nego wyt wórni zgodę Zarządu Go? 
podarki Terenami Urzędu Miej 
skiego w Poznaniu na zajęcie te 
•enu z'dniem 1 9 1979 •• ( ) Spr; 
wa przekazania terenu firmie ,pc 
lonijnej jest, w trakcie załatwia 
nia przez Zarząd Gospodarki Te 

renami. (...) Sprawa realizacji, 
obiektów produkcyjnych i usługo 
wych przez firmy polonijne jest 
formą inwestowania zmierzającą 
do wzrostu produkcji rynkowej 
przyjętą i popieraną przez rząd i 
Polską Izbę Handlu Zagraniczne­
go.

.1 zakończenie pisma wicewoje 

Sirnwę kieruiemy do NIK

Wątpliwości 
się pogłębiają

wody: „W świetle przytoczonych 
faktów nie stwierdziłem sugerowa 
nego w artykułach naruszenia za 
sad planu zagospodarowania prz 
•irzennego miasta ’’

A więc wszystk-o w porządku 
Mię ma żadnego uchybienia v 
ym, iż grunt przejęty od osob' 
mywjtr-j na ecie publiczne - tra 
fil znów w pr\ watne ręce? Że zd' 
rydowaho tam wznieść wytwórni' 
zamków błyskawicznych, których 

w naszym handlu jest pod do­
statkiem?

Budowa bez zezwolenia
Dotarliśmy do aktu prawne- 

go (rozporządzenie Rady Mi­
nistrów z 14 maja 1976 w sona 
wie wydawania zagranicznym 

osobom prawnym i fizycznym 
zezwoleń na prowadzenie nie­
których rodzajów, działalności 
losoodarczej) z którego wyni­
ka że bez zezwolenia na ro- 
wadzenie działalności gospo- 
łarcze.i n e można oodiać bu- 
iowt zakładu Tymczasem 
tbiek; trzy ul D mhnwskiegr 
ęacząj’ powstawać jesieni? 
1979 za zgodą Zarządu Gospo­

darki Terenami, zatem przed 
uzyskaniem odpowiedniego ze­
zwolenia Dopiero bowiem 26 
stycznia 1980 A. Smorawiń­
ski, jako pełnomocnik firmy 
,.REVIS” złożył u wojewody 
poznańskiego, wniosek o zgodę 
na wytwarzanie artykułów z 
tworzyw sztucznych Wojewo­
da orzed wydaniem podobne­
go zezwolenia ma obowiązek 
zasięgnąć opinii Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego i Gos­
podarki Morskiej, czy iest uza 
sadnione gospodarczo otwar­
cie konkretnego zakładu prze-? 
zagraniczną osobę prawną lub 
fizyczną.

W sprawie poznańskiej wytwór­
ni firmy „REVIS” ministerstwo 
wypowiedziało się dopiero... 10 
października 1980. informując wo­
jewodę poznańskiego. że „Nie 
znajduje podstaw do pozytywne­
go zaopiniowania wniosku tej 
firmy”, t choć decyzji jeszcze wc 
ir'wods nie wydał, wiadomo, że 
sędzię ona negatywna. A wiec 
ue zezwoli się na budowę, którą... 
'aczęto przed rokiem! Test jeszcze 
•oś ciekawego we wniosku A 
'm^rawińskiego o omawiane ze- 
•wolenie Pcdaje on mianowicie 

wytwórnie będzie REVTS’ pro 
wadził w budynku wydzierżawić 
nym od Wojciecha Smorawińskie­

go w podpoznańskich Chybach 
przy ul Pagórkowej. Ani słowa o 
lokalizacji obiektu przy ul. Dem­
bowskiego.

Spółka rzekomo polonijna
Dalszy ciąg wątpliwości. W 

sierpniu 1980 A. Smorawiński 
złożył u wojewody nowy wnio 

' sek o zezwolenie na działal­
ność gospodarczą.

Już nie dla firmy „REVIS”, lecz 
jako pełnomocnik mieszkańca Ber 
lina Zachodniego pana Wolfganga 
Klahne (jego podpis figuruje też 
na pierwszym wniosku w imieniu 
„REVISU”), który chciałby utwo­
rzyć w Poznaniu prywatny zakład. 
Też w pomieszczeniach przy ul. 
Pagórkowej w Chybach (a nie 
przy ul. Dembowskiego), tyle, że 
już nie chodzi o wytwórnię zam­
ków błyskawicznych, lecz konfek 
cji meskiej ’ damskiej z surowca 
importowanego - na potrzeby 
handlu eolskiego i na eksport. 
Wniosek ten nie został dotychczas 
ozpatrzony.

Ustaliliśmy ponad wszelką wąt- 
liwość, że „REVIS” nie jest spół 

rą polonijną. To najzwyczajniej-

tookończenie na 9tr 4
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Potrzeba prawd oczywistych
„Istnieje cel, ale nie ma drogi, 

to co nazywamy drogg, jest wa­
haniem",

(Franz Kafka)

Dość powszechnie twierdzi 
się teraz, iż wszystko o 
czym pisały gazety przed 

kilkcfha jeszcze miesiącami by­
ło niedobre, mijające się ze 
społecznym odczuciem i pełne 
programowego optymizmu. W 
dyskusji nad tym, j%k rozpra­
wić się - ostatecznie z takim 
uporem i konsekwencją od lat 
uprawiani „propagandą suk­
cesu”, orąz w jaki, sposób za­
mienić ją w „sukces propagan 
dy” . nie powinno zabraknąć 
głosu młodych dziennikarzy. 
Właśnie młodych, gdyż nie cią 
żą na nich grzechy niedawnej 
przeszłości. Nie zdążyli oni 
jeszcze uczestniczyć w proce­
sie budowania sztucznych osią 
gnięć i nie snuli bezwartościo­
wych, nierealnych zamierzeń. 
Do trudnej pracy przystępują 
dopiero teraz, w warunkach ja 
kościowo nowych i przez to 
bardzo złożonych. Stoją przed 
nimi niełatwe zadania i świa­
domość odpowiedzialności za 
poziom informowania społe­
czeństwa.

FAŁSZYWA „GÓRA"
I NADGORLIWE „DOŁY"

Jesteśmy właśnie jednymi z 
tych, którzy dopiero wkracza­
ją do zawodu, nie mając na 
swoim koncie wielkiego dorob 
ku i doświadczenia, ale i też 
obciążeń przeszłości. Niech 
nam wolno będzie ocenić to, 
w czym swego udziału nie mie 
liśmy, a przede wszystkim za 
brać głos na temat nowego pro 
cesu, w którym będziemy już 
osobiście uczestniczyć i go 
współtworzyć.

Mówi się, że wszystkiemu była 
winna „góra”, Tam formułowano 
styl pisarskich wypowiedzi, tworzo 
no oficjalny model jedynie słusz­
nej propagandy zawarty w okreś­
lonych schematach, od których nie 
było odstępstw. Modelów był jed­
nokierunkowy. Słuszne było tylko 
takie pisanie, które w bezkrytycz­
ny sposób aprobowało ówczesną 
rzeczywistość. Istotnie, w tak 
sztywnym gorsecie trudno było 
stworzyć artykuł publicystyczny 
bądź redagować gazetę. Ale, gwo 
li sprawiedliwości — niektórzy 
dziennikarze sami sobie ów gor­
set zaciskali. Wynikało to z ko­
niunkturalizmu oraz fałszywie po­
jętej lojalności. Można było 
przecież dajmy na to w. rozmo­
wach z bohaterami reportaży po­
przestać na ich wypowiedziach. 
Wielu nadgorliwców szło jednak 
dalej i wkładało im w usta słowa, 
których nie tylko nie wypowie­
dzieli, ale nawet o nich nie po­
myśleli. Według tej formuły pre­
parowano większość tekstów o te 
matyce gospodarczej, kulturalnej i 
innej. Wszystko po to, aby owymi 
„kilkoma kartkami dobrobytu” zas 
karbić sobie przychylność naczel­
nego, cenzora czy decydenta.

tak' diametralna zmiana orien 
tacji budzi pewną nieufność.

„Nowa orientacja” wiele nadziei 
w procesie przeobrażeń propagan­
dy wiąże z przygotowywaną usta­
wą o cenzurze, która ponoć ma 
być skutecznym antidotum na 
wszelkie „zahamowania” prasy. To 
właśnie cenzurze przypisywane jest 
zubożenie publikatorów poprzez 
pchnięcie ich na tory pochwał i 
zachwytów. Sądzi się — trochę lek 
komyślnie chyba — iż powierzenie 
cenzurze czuwania nad przestrze­
ganiem jedynie tajemnicy państwo 
wej i wojskowej . uczyni prasę 
prawdziwie wolną i wiarygodną. 
Przecież automatycznie powstanie 
cenzura w redakcjach, z pewnością 
bardziej prewencyjna od oficjal­
nej. Teraz za redaktorami nie słać 
będą beznamiętni urzędnicy kon­
troli prasy, wyposażeni w swoje 
zapisy i wskazania, zdejmujący im 
z barków część odpowiedzialności 
za puszczenie „trefnego” artykułu. 
Spory o wiarygodność słowa toczyć, 
się będą natomiast głównie w re­
dakcjach. A nie łudźmy się. że za 
siadają w nich wyłącznie ludzie o 
wielkiej cywilnej odwadze i bez­
kompromisowi, mający na sercu 
jedynie jakość informowania, a nie 
tylko własny spokojny sen. Jesz­
cze groźniejszą okazać się może 
tzw. autocenzura piszących. Obawa 
przed odpowiedzialnością może im 
skutecznie wytrącić pióro z rąk,

BEZ WYGODNEGO 
DROGOWSKAZU

Kolejną sprawą, której nie 
sposób pominąć mówiąc o 
skutecznym przeobrażeniu me 
tod pracy dziennikarzy, jest 
znamienna ucieczka w neutral 
ną tematykę, bądź zupełne 
zamilknięcie wielu z nich.,Sta 
li się zdezorientowani i zagu­
bieni w nowej sytuacji społecz 
nej, której nie potrafią (a m0 
że nie chcą) zrozumieć. Pow­
stające z dnia na dzień nowe 
fakty wymagają bowiem od 
dziennikarzy niezwykłej bieg­
łości politycznej i społecznego 
mstynktu. Ludziom tym, pro­
wadzonym „za rękę” ścisłymi 
wskazówkami, piszącymi od lat 
według katalogu przykazań: o 
tym pisać, tak pisać, tego nie 
pisać, zabrakło nagle tego wy­
godnego drogowskazu. Wbrew 
pozorom pracować według sta 
rych zasad było łatwiej. Dzi­
siaj bowiem, choć przerwana 
została owa zaklęta „tama” za 
kazów. dziennikarze stanęli wo 
bec własnych wyborów i włas 
nej oceny faktów, od czego 
przez te lata odwykli, gdyż za 
nich czynił to nieomylny de­
cydent.

Zdezorientowanie i wycisze­
nie się wielu dziennikarzy 
wynika naszym zdaniem z te­
go, że nie mogą po prostu u- 
wierzyć, iż większość tego cze 
mu dawali wyraz w swoich 
publikacjach (sami wątpiąc 
niekiedy w ich wiarygodność) 
okazało się drogą domikąd. 
Jest to w pewnym sensie ucz­
ciwe, bowiem chyba lepsza 
pustka niż płodzenie tekstów 
i tak w obecnej sytuacji nie 
do przyjęcia. Trudno się z tym 
nie zgodzić zważywszy na 
szkodliwość społeczną wolun- 
tarystycznie sterowanego owi­

jania w bawełnę. Chodzi jed­
nak o to, aby istniejącą lukę 
w środkach masowego prze­
kazu jak najszybciej zapełnić. 
Leży to w interesie zarówno 
tych, którzy pracują piórem 
jak i tych, którym ta praca 
ma służyć. Udział w likwido­
waniu tej Tuki jest naszą wiel 
ką zawodową szansą, cho­
ciaż zdajemy sobie sprawę ze 
skali trudności, jakie mamy 
d<> pokonania.

Na tle owych zdezorientowanych 
w niejednej gazecie, o wiele więk 
szą nieufność budzą niewątpliwie 
ci, którzy z „marszu” potrafili do 
skonale przystosować się do no­
wej rzeczywistości. Wyszli jedny­
mi drzwiami z napisem „propagan 
da sukcesu”, by wrócić natych­
miast drugimi, już ze sztandarem 
odnowy w ręku. Zlekceważenie 
przez tych ludzi, często wybit­
nych dziennikarzy, praw optyki 
— wczoraj na biało, dzisiaj na 
czarno, filozofia „trzciny na wie­
trze” zastępująca w konsekwencji 
jedną obłudę drugą, nie sprzyja­
ją z pewnością budowaniu wiary 
godności prasy i przywracaniu jej 
zaufania w społeczeństwie.

UCZYĆ SIĘ NOWEGO

Naszym zdaniem nie- do przy 
jęcia jest obecnie ani posta­
wa wyczekująca, ani nagła, 
nie bezinteresowna • reorienta­
cja. Od dziennikarzy oczeki­
wać należy przede wszystkim 
nowego, uczciwego spój 
rżenia. Inny sposób pisania o 
tych samych sprawach nie 
jest nikomu dany a priori. U- 
czyć się musimy od podstaw 
tego nowego — my młodzi ra 
żem z doświadczonymi dzienni 
karzami; zarówno przy zbiera 
niu materiałów jak i w roz­
mowach z ludźmi, po wkręcę 
niu kartki papieru do maszy­
ny, przy redagowaniu gazety 
czy wreszcie podczas opraco­
wywania serwisu agencyjne­
go.

Trzeba jednak robić to szybko, 
bo ludzi nie obchodzą nasze roz­
terki, ludzie chcą lepszej gazety. 
Choć nie jest to łatwe. Na wszyst 
kich ciąży bowiem doza aseku- 
ranctwa, dawny schematyzm my­
ślenia. Nie od razu można się od 
nich uwolnić. Nejednych nadal 
ciągnie ku starym, gładkim i pew 
nym formułom, które w dzisiejszej 
sytuacji nie zdają próby. Należy 
więc jak najpilniej wypracować 
nowy model funkcjonwania pra­
sy. To jest zadanie na jutro. Dziś 
natomiast należy po prostu lepiej 
wiarygodniej pracować.

Sądzimy, iż przyszły styl in­
formowania opierać się powi­
nien przede wszystkim o moż­
liwość swobodnego, określone 
go własną odpowiedzialnością 
i uczciwością, wypowiadania 
przez każdego dziennikarza 
swoich przekonań. Ich gwa­
rantem powinna być ideowość 
każdego dziennikarza oraz od 
powiedzialność za losy Polski. 
Jedynie to sprawić może, że w 
większym stopniu głos ludzi 
pióra stanie się głosem praw­
dy. Władza może pozyskać za­
ufanie społeczeństwa także 
dzięki prasie, prasa zaś zysku 
je je dzięki daleko posuniętej 
wiarygodności. Potrzeba prawd 
oczywistych, prawdy i tylko 
Prawdy, jest bowiem potrzebą 
społeczną.

JÓZEF GOŁASZEWSKI
MAREK SZMYTKOWSKI

Mamy przed sobą dwa lis 
ty na jeden temat; oba 
anonimy. I chociaż tego 

typu korespondencji nie bie- 
rze się poważnie, te potrak­
towaliśmy zupełnie serio. Czę 
sto bowiem ludzie, nauczeni 
przykrymi doświadczeniami 
przeszłości, nie mają jeszcze 
odwagi podpisać się pełnym 
nazwiskiem, z adresem: nato­
miast bywa, że anonim jest ni 
cią prowadzącą do niezwykłe­
go kłębka. Cytujemy fragmen 
ty:

List, pierwszy,
„Jeździ taki jeden z- dru­

gim po wsi i agituje, żeby nie 
odstawiać państwu zboża, żyto 
ca, ziemniaków, żeby nie kon­
traktować. Chcą odbierać to­
war sami, płacić dolarami, 
obiecują węgiel, maszyny. Ba 
łamucą ludzi. Jeden z nich, 
mówi, że jest z „Solidarności" 
i nazywa, się Pyżyński...”

List drugi jest powielaczo­
wą ulotką o charakterze pro­
testu.

„Jeżeli rolnicy nie będą od. 
stawiać, to tego nie będzie 
na rynku. A my rolnicy pra­
cujemy na rzecz Poznania. 
Czy robotnicy zakładów prze­
mysłowych wiedzą o agitacji 
prowadzonej w ich imieniu? 
Komu ona ma służyć i w ja­
kim celu? Czy to robotnicy 
działają przeciwko sobie i swo 
im rodzinom? Do kogo będą 
mieć pretensje, jak nie będą 
mieć co jeść? Fakty można 
sprawdzić we wsiach gmin 
Września, Miłosław, Środa i 
innych.”

Ulotka ta, zatytułowana „Kb 
mu służy ta agitacja” pojawi 
ła się w poznańskich zakła­
dach pracy 12 listopada, wy­
wołując oczywiste poruszenie. 
Jedziemy więc wskazanym w 
niej śladem, zaczynając od 
Środy. Tutaj nikt nic nie wie 
o żadnej agitacji. Władze na­
wet twierdzą, iż plany dos­
taw zboża, żywca a nawet mle 
ka z gospodarki indywidual­
nej są realizowane na bieżąco. 
Tylko z ziemniakami kłopoty, 
ale z nimi to już wszędzie...

Może więc w Miłosławiu tra 
firny, na jakiś ślad?

Owszem, odbywały się w tej 
gminie zebrania wiejskie. Pa­
dało na nich wiele gorzkich 
słów pod adresem władz i ad­
ministracji. Za niedostatek 
środków produkcji; za brak 
równouprawnienia wszyst­
kich sektorów rolnictwa; za 
ograniczanie działalności sa­
morządu wiejskiego. Ale nikt 
rolników do niczego nie na­
mawiał. Sami realizują plany 
skupu. Wykonali już swoje za 
dania w 107 procentach; po­
wyżej średniej wojewódzkiej. 
Jedynie z żywcem trudniej — 
93,4 procent.

A więc pozostaje gmina 
Września. W pierwszych od­
wiedzanych wsiach ludzie coś 
niecoś wiedzą. Słyszeli od są­
siadów, że byli na takim ze­
braniu, gdzie agitowali, żeby 
płody rolne dostarczać nie do 
punktu skupu, tylko do „So­
lidarności”, to dostaną węgiel. 
Najlepiej niech sami powie­
dzą.

Parę kilometrów dalej dwie 
kobiety wskazują nam gospo­
darstwo rolnika, aktywnie 
działającego w „Solidarności”. 
Ale nie zastajemy go, bo po­
jechał w Konińskie zakładać 
nowe koła. Powiadają, że tak 
się zapalił do tego nowego

Śladem cmanimów

Uzdrawianie wsi 
z

związku, że o własnych bura-' 
kach zapomniał i do dziś leżą 
na polu. Rzeczywiście, leżą 
przy skraju drogi.

Wreszcie trafiamy na uczest­
ników spotkań z „Solidarnoś­
cią Wiejską”. Byli w sąsied­
niej wiosce — Sobiesierni — 
na takim pierwszym zebraniu.

— Dużo ludzi się nazjeżdża- 
ło. Przed Klubem Rolnika 
pełno stało „Fiatów”, a na­
wet były „Polonezy”. A ci or­
ganizatorzy przywieźli z sobą 
dla każdej wsi listy z rubry­
kami i zachęcali, żeby zapi­
sywać się do nowego związku. 
Znalazło się sporo kandyda­
tów. Ja to się nie mogłem 
zdecydować — mówi jeden — 
więc nie powiadomiono mnie 
o drugim zebraniu, co się od­
bywało niedługo po tym.

— Na pierwszym to mówi­
li, że „Solidarność” będzie sku 
pować zboże i płacić na czys­
to. po odliczeniu transportu, 
800 złotych za kwintal. To ce­
na konkurencyjną dla państwa 
Państwo tyle nie płaci. Najbar 
dziej to ludzie lecą teraz na 
węgiel. Obiecali im, że po 
sprzedaniu 100 kilogramów zie 
mniaków, będzie można kupić 
500 kilo węgla po państwowej 
cenie. To ma być taka wy­
miana między rolnikami a gór 
nikami. Mówili też, żeby nie 
kontraktować, bo „Solidar- 

-ność” lepiej zapłaci. Jeden z 
rolników wyrwał się, że mo­
że poczekać z tym do nowe­
go roku, bo1 państwowe ceny 
skupu mają być wyższe, ale 
nikt go nie słuchał.

I nagle pewnego dnia przaś 
ne laurki uzasadniające w 
oczach niektórych dziennika­
rzy rację stanu, straciły rację 
bytu, nagle wiele prawd oczy 
wistych stało się oczywistymi 
kłamstwami. Rozpoczęło się go 
rączkowe przechodzenie z jed­
nej strony barykady na dru­
gą. Ton chwalby zastąpiono to 
nem goryczy i powszechnej 
krytyki — czyli ze skrajności 
w skrajność. Naszym zdaniem

Z osobistych refleksji rolni­
ków wynika, że na zebraniu 
ładnie mówili o krzywdzie in­
dywidualnych gospodarzy, o ko 
nieczności obrony ich przed biu 
rokracją, oszukiwaniem na wa 
dze i klasie dostarczanego to­
waru, przed niesprawiedliwy­
mi szacunkami szkód przez 
PZU; pomagał w zaopatrzeniu 
w więgiel, nawozy, maszyny i 
inne środki produkcji.

Tylko — naszym zdaniem — 
zastanawiające jest dlaczego 
namawiają przy tym do nie- 
odstawiania płodów do GS- 
ów, do lekceważenia państwo 
wej i spółdzielczej sieci han­
dlowej? Czy emisariusze „So­
lidarności" są prywatnymi 
właścicielami kopalń i prze­
mysłu, że mogą na własną rę­
kę prowadzić dystrybucję wę­
gla i innych artykułów, nie­
zbędnych rolnictwu?

Na te pytania chcieliśmy 
otrzymać odpowiedź w Mię­
dzyzakładowym. Komitecie Za 
łożycielskim „Solidarność” w 
Poznaniu. Skierowano nas do 
pełnomocnika do spraw wsi, 
Kajetana Pyżyńskiego, a więc 
do człowieka, którego nazwis­
ko wymieniono w anonimo­
wym liście i w ulotce.

Spotkaliśmy się z nim w 
trakcie konferencji prasowej 
zorganizowanej 20 listopada. 

■ Przedłożono nam swoje postu 
laty, dotyczące całokształtu 
spraw rolnictwa, które nodno 
szone są przez rolników od 

dłuższego czasu. W postula- 
ach nie znaleźliśmy - jed­

nak punktu dotyczące­
go ewentualnego zrezygno­
wania z państwowej sieci 
skupu produktów rolnych. Za 
pytaliśmy więc Kajetana Py­
żyńskiego — członka prezy­
dium wspomnianego związku, 
czy podczas zebrań z rolnika­
mi, które sam prowadził, agi­
towano w jakiś sposób chło­
pów dó niekontraktowania 
płodów rolnych i zwierząt 
oraz oferowano wspomniane 
wyżej warunki sprzedaży. Od 
powiedź była zdecydowanie 
przecząca.

Trochę nas to zdziwiło, bo 
znamy też druk nr 18/80 wy­
dany ' przez MKZ — Poznań, 
w którym brak tak zdecydo­
wanego stanowiska w omawia 
nej sprawie. Znalazły się tam 
bowiem niezbyt jasno brzmią 
ce z’dania: „Nigdy w ciągu 
trzydziestu kilku lat świado­
mość organicznej jedności roi 
nictwa i przemysłu nie była 
tak bardzo odczuwalna po obu 
stronach. Nigdy bardziej nie 
zależało nam na tym, aby pro 
dukty pracy rolnika i chłopa 
wymieniane były najkrótszą 
drogą”.

Jaka jest ta naj­
krótsza droga? Przez 
wymianę bezpośrednią to­
warów, czy też poprzez 
punkty skupu i sieć handlu 
detalicznego? Można to róż­
nie interpretować.

Sami także jesteśmy za zna 
cznym uproszczeniem sprzeda 
ży produktów pracy rolnika 
i robotnika, dlatego tylko „po­
trzebą chwili” można tłuma­
czyć stosowane obecnie for­
my wymiany towarowej, cze­
go przykładem są transakcje 
wiązane przy zakupie, ziem­
niaków. Na dłuższy czas jest 
to system nie do tolerowania. 
Ale też nie sposób przejść obo 
jętnie nad taką sytuacją, jaka 
zaistniała we wsiach pod 
Wrześnią. Trudno uwierzyć, 
żeby rolnicy wymyślili sobie 
fakty, o których dziś mówią 
tnżennikarzom. Ktoś im to na 
zebraniach opowiadał, choć 
oficjalnie działacze „Solidąr- 
ności Wiejskiej” tego nie po­
twierdzają.

Specyfika środowiska wiej­
skiego uniemożliwia'nawet są 
dom w sytuacjach konflikto­
wych uzvskanie całej prawdy. 
Pewnie więc i nam nie udało 
się ici w pełni dociec, dlate- 
go jedynie sygnalizujemy snra 
wę, o której na wsiach mówi 
się półgębkiem.

„Solidarności”, która stała 
się częścią składową społecz­
nego krajobrazu nic brakuje 
inicjatyw i uporu. W telewi­
zyjnym „Teleskopie” jej 
przedstawiciele apelowali do 
rolników, abv zgłaszali, gdzie 
dotychczas nie sprzątnięto bu­
raków czy ziemniaków, a 
NSZZ postara się zorganizo­
wane ekipy do nomocy. Takie 
ekiny rzeczywiście na pola wy 
jechały. To zasługuje na po­
chwale. Lecz dynamizm dzia­
łania i zapał musza być zaw­
sze w zgodzie z nraworzadno- 
ścia. Nie każda droga prowa­
dzi do rzeczywistego uzdrawia 
nia wsi.

JANUSZ RFKAS 
ZOFIA DOHNKE

Dokończenie ze str. 3 
sza firma zachodnioberlińska, trak 
towana w przepisach jako „cudzo 
ziemiec dewizowy”. Nie ma on (a 
przynajmniej nie powinien mieć) 
takich przywilejów w działalnoś­
ci gospodarczej jak spółka polo­
nijna. A właśnie jako pełnomoc­
nik ponoć polonijnej firmy długo 
występował A. Smorawiński.

Podwójne zajęcie dyrektora
Jest i inny aspekt tej spra­

wy. Dlaczego A.- Smorawiński 
— dyrektor Toru Samochodo­
wego „Poznań”, a więc pań­
stwowego x przedsiębiorstwa, 
podporządkowanego Wydziale 
wi Kultury Fizycznej i Tury­
styki Urzędu Wojewódzkiego 
(przejął on tor w takiej orga­
nizacji od Fabryki Samocho­
dów Rolniczych) ma jednocześ 
nie inne zajęcie? Sam zainte­
resowany w piśmie do redak­
cji wyjaśnił m. in.:

„Nie prowadzę interesów dru­
giego przedsiębiorstwa, gdyż takie 
jeszcze me istnieje. Jestem nato­
miast pełnomocnikiem polonijnej 

firmy (podkr. red.) z siedzibą w 
Berlinie Zachodnim do spraw re­
prezentowania tejże firmy w za- 

tkresie stawiania wniosków orga­
nizacyjnych przed władzami PRL. 
Działalność moja w tym czasie 
ograniczała się do napisania kil­
ku wniosków i pism. Do pozosta­
łych spraw wymagających pracy 
stałej, jak rozpoczęcie budowy 
czy zwózka maszyn z RFN został 
zaangażowany przez firmę polo­
nijną kierownik przyszłego zakła 
du. Do czasu uruchomienia przed 
siębiorstwa nie widzę sprzeczno­
ści w zakresie pełnienia dodatko­
wo przyjętych obowiązków wy­
konywanych w godzinach poza­
służbowych. Na wyjazdy zagrani­
czne brałem każdorazowo urlop 
Wypoczynkowy”.

Co o tym sądzi wicewojewo 
da — R Ćmielewski. odmowie 
dzialny także za sprawy spor 
tu i kultury fizycznej? Dnia 
19 listopa-da oświadczył on co 
następuje:

— Wojewoda poznański żadne­
mu z dyrektorów przedsiębiorstw 
podporządkowanych Urzędowi 
Wojewódzkiemu nie wydał zgody 

na podwójne funkcje i nikt o taką 
zgodę nie występował. Jest to z 
punktu widzenia etyki zawodowej 
i obowiązującej pragmatyki pra­
cowników administracji państwo­
wej niemożliwe.

Komentarz zbyteczny. Do peł­

Wątpliwości 
się pogłębiają

nienia dodatkowo przyjętych obo 
wiązków, nawet w godzinach po­
zasłużbowych, A. Smorawiński 
nie był uprawniony. Tym bar­
dziej. że — jak ustaliliśmy we 
wspomnianym rozporządzeniu Ra­
dy Ministrów z 14 maja 1976 — pel 
nomocnictwo firmy zagranicznej 
nie jest pracą społeczną.

Ten aspekt sprawy nieba­
wem przestanie budzić wątpi, 
wości. „Automobilklub Wielko 
polski” otrzymał mianowicie 
pismo wojewody — Stanisła­
wa Cozasia z 24 października

1980, którego fragment przyta 
czarny:

„W związku z propozycją żarzą 
du „Automobilklubu Wielkopol­
skiego”, zawartą w piśmie z 6 
października, co do przekazania 

na rzecz klubu Toru Samochodo­
wego „Poznań” celem jego eksplo 
atacji i administrowania wyłącz­
nie w ramach działalności społecz 
nej członków klubu, po jej prze­
analizowaniu uważam za celowe 
przekazanie obiektu na rzecz 
waszego klubu z dniem 1 grudnia 
1980.”

I na koniec o liście do redakcji 
z ośmioma podpisami pracowni­
ków toru „Poznań” Czytamy 
m. in.: .,(...) Jako pracownicy te­
goż przedsiębiorstwa cenimy sze­
rokie doświadczenie, zaangażowa­
nie i znajomość problemów spor­

tu samochodowego dyrektora 
Smorawińskiego. Uważamy, że jest 
on odpowiednim człowiekiem na 
to stanowisko, a podejrzenie, że 
zaniedbuje on swoje obowiązki 
jest całkowicie bezpodstawne i 
niesłuszne. Poza tym stosunki: 
przełożony — podwładny układa­
ją się bez zastrzeżeń. Dyrektor 
Smorawiński jest rzeczowy, tak­
towny, życzliwy dla swoich pra­
cowników i współpraca z nim 
układa się bardzo dobrze”.

Nie podważaliśmy nigdy 
„szerokiego doświadczenia, za­
angażowania i znajomości pro 
blemów sportu samochodowe­
go” A. Smorawińskiego, więc 
też nie mamy nic do wyjaśnia 
nia na ten temat.

Wyjaśnienia natomiast wy­
maga:
• jak doszło do rozpoczęcia bu 

dowy obiektu firmy „REVIS” 
przy ul. Dembowskiego, skoro po 
pierwsze wnioskowała ona o ze­
zwolenie na działalność gospodar­
czą w zupełnie innym miejscu 
(czyli w Chybach), a po drugie — 
• akiego zezwolenia nie wydano 
dotychczas,

• na jakiej podstawie zachód, 
nioberhńsk* firm* „REVIS” wy­

stępuje w tej sprawie jako spółka 
polonijna i komu zależało, by tym 
samym uzyskała ona znaczne przy 
wileje w prowadzeniu działalności 
gospodarczej w Polsce,

• dlaczego dopuszczono do tego, 
że dyrektor państwowego przed­
siębiorstwa był równocześnie peł­
nomocnikiem firmy zagranicznej,

• jakimi, kierowano się powo­
dami, Wyrażając zgodę na zbudo­
wanie przy ul. Głogowskiej w Po­
znaniu — co się z całą tą sprawą 
wiąże — architektonicznie nie pa 
sującego do otoczenia obiektu, w 
którym Andrzej Smorawiński 
chclał sprzedawać artykuły moto 
ryzacyjne, a Sobiesław Zasada (zna 
ny kierowca rajdowy z Krakowa) 
— zamki błyskawiczne: pisaliśmy 
na ten temat 29 września 1980, 
lecz do tej pory nie otrzymaliś­
my żadnych wyjaśnień.

Okazuję się przeto, że wąt- 
pliwości jest więcej niż przy­
puszczał iśmy, Nie rozwiały jch 
wyjaśnienia wicewojewody no 
znańskiego. Snrawe przekazu. 
mmv zatem Najwyższej Izbie 
Kontroli, czekając dogłębnej 
analizy tematu.
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Plenum ZW Ligi Kobiet w Poznaniu Poznański „Zremb" zmienia profil Plenum Rady CZSBM

Poparcie dla apelu 
ze Zduńskiej Woli

INFORMACJA WŁASNA
W Poznaniu odbyło się wczo 

raj plenarne posiedzenie Za­
rządu Wojewódzkiego Ligi K© 
biet na którym dyskutowano 
m. in. nad możliwościami re­
prezentowania przez tę orga­
nizację interesów kobiet we 
władzach ustawodawczych i 
wykonawczych, nad zwiększe­
niem udziału kobiet w peł­
nieniu kierowniczych funkcji. 
Podejmowano też problem zin­
tegrowania ruchu kobiecego 
w kraju i rozważano możli­
wość stworzenia jednolitej or­
ganizacji kobiet reprezentują­
cej wszystkie środowiska.

Uczestniczące w plenum 
członkinie Ligi Kobiet wyrazi­
ły poparcie dla apelu załogi 
kobiecej Zakładów Wola z© 
Zduńskiej WToli. Stwierdzają 
w tym apelu że porozumier la

zawarte między rządem a
przedstawicielami strajkują­
cych załóg zdawały się zapo­
wiadać rozładowanie napięć 
społecznych a tymczasem po­
dejmowanie coraz to nowych 
strajków, eskalacja często nie­
realnych żądań, spadek wy­
dajności pracy j dyscypliny 
społecznej powodują utrzyma­
nie się stanu zagrożenia j nie­
pewności o przyszłą egzysten­
cję polskich rodzin. Czują się 
więc współodpowiedzialne za 
losy kraju, swoich rodzin, za 
szczęśliwe dzieciństwo młode­
go pokolenia i nawołują do 
rozwagi, mądrości i rzetelnej 
pracy.

W czasie plenum wręczono 
też wyróżniającym się człon­
kiniom Ligi Kobiet odznacze­
nia państwowe i regionalne.

Będzie więcej mieszkań
INFORMACJA WŁASNA

Inwestycyjńe „cięcia” w 
Zjednoczeniu Mechanizacji Bu 
downictwa „Zremb” powodują 
powrót poznańskiego Przed­
siębiorstwa Remontowo-Budo­
wlanego „Zremb” do jego pod 
stawowych zadań. Obecnie naj 
ważniejszą pozycję stanowią 
bloki mieszkalne realizowane 
dla załóg skupionych w „Zrem 
bie”. W Wągrowcu (Pilskie) 
pod patronatem, ZSMP wzno­
szone są dwa bloki po 30 mie­
szkań dla pracowników tam­
tejszego oddziału produkcyjne 
go Kombinatu Maszyn Budo­
wlanych „Zremb”. Równocze­
śnie budowana jest kotłownia 
osiedlowa.

niczących w budowie przedsię 
biorstw: „Zremb”, „Prefabet” 
i Robotnicza Spółdzielnia Mie 
szkaniowa „H. Cegielski”.

Poznańskie przedsiębiorstwo 
wznosi bloki mieszkalne dla 
„zrembowców” w Warszawie 
— 80 mieszkań, Jasieniu (Zie-
lonogórskie) 60 mieszkań

W Poznaniu brygady „Zrem 
bu” rozpoczną wkrótce budo­
wę „plomby” przy ul. Fabry­
cznej. W bloku tym zamiesz­
kają pracownicy współuczest­

oraz w Strzegomiu, gdzie za­
kończono budowę 6 bloków. 
Zaś w samym Poznaniu budo­
wlani ze „Zrembu” przekazali 
ostatnio do użytku salon han­
dlowy „Polamu” przy ul. Zie­
lonej i kasy „Orbisu” przy al. 
'Marcinkowskiego.

Realizacja wspomnianych ro 
bót oraz licznych prac moder­
nizacyjnych byłaby znacznie 
lepsza i szybsza — powiedział 
nam dyrektor Czesław Olkie- 
wicz — gdyby nie brakowało 
licznych materiałów, głównie 
cementu, stali i gazów tech­
nicznych. (bej)

Nierealność planów ujemnie 
wpływa na jakość budownictwa
(PAP) 25 bm. odbyło się w 

Warszawie plenarne posiedze­
nie Rady Centralnego Związ­
ku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego. Przedyskuto­
wano stanowisko spółdzielczo­
ści mieszkaniowej w sprawach 
związanych z reformą gospo­
darczą ora^ uchwalono decy­
zję opłat za tzw. nadmetraż.

W dyskusji nad prawidło­
wym rozwojem spółdzielczości 
i rozwiązaniem kwestii miesz­
kaniowej stwierdzono, . że u- 
dział nakładów na budownic­
two mieszkaniowe w dochodzie 
narodowym nie powinien być 
niższy od 7 procent a w ogól­
nych nakładach inwestycyj­
nych — od 30 procent dopóki 
nie zostaną stworzone warun­
ki zapewniające inwestorowi 
rzeczywisty wpływ na rozwią

(PAP) 25 bm. odbyło się w 
Warszawie spotkanie przed­
stawicieli kierownictwa Minis­
terstwa Sprawiedliwości z 
dziennikarzami — członkami 
klubu publicystów społeczno- 
prawnych oraz klubu spra­
wozdawców parlamentarnych, 
poświęcone przedyskutowaniu 
wstępnego projektu ustawy o 
kontroli prasy, publikacji i wi 
dowisk opracowanego w resor­
cie sprawiedliwości.

Zarówno sam projekt, jak i 
zamieszczone w nim szczegó­
łowe rozwiązania, spotkały się 
z licznymi zastrzeżeniami ze 
strony uczestników spotkania. 
Większość z nich była zgodna 
z uwagami do projektu za­
prezentowanymi przez przed­
stawiciela SDP. Stwierdzono 
w nich m. in., że za mało by­
ło czasu by kompleksowo usto­
sunkować się do projektu. Tym 
niemniej zwraca si$ uwagę na

Spotkanie w Ministerstwie Sprawiedliwości

Dyskusja nad projektem
ustawy o cenzurze

Posiedzenie
zania 
łowe 
kowe 
wego

technologiczno-materia- 
i architektoniczno-użyt- 
budownictwa mieszkanie 
oraz na wysokość-kosz-

niesłuszne zdaniem SDP 
podporządkowanie cenzury Ra
dzie Ministrów, brak dostatecz­
nych gwarancji związanych z 
ochroną autorskich praw oso­
bistych, zbyt ogólnikowy ka­
talog treści podlegających cen­
zurze i szerokie określenie jej 
pola działania, jak również na 
nadmierną liczbę upoważnień 
do wydania aktów wykonaw­
czych. Jednocześnie poinfor­
mowano, że w najbliższym cza 
sie złożona zostanie propozycja 
rozwiązań alternatywnych.

W dyskusji podnoszono też 
szereg kwestii związanych m.

in. z kryteriami kontroli 'cen­
zury, wielkością instytucji, na 
żądanie których wprowadza 
się tzw. zapisy cenzorskie oraz 
konieczność poddania ich kon­
troli.

Zebrani postanowili przygo­
tować opinię na temat tego 
projektu i przesłać ją m, in. 
do przewodniczącego Rady Le­
gislacyjnej. Postanowiono rów­
nież zwrócić się do sygnata­
riuszy porozumienia gdańskie­
go z prośbą o przedłużenie ter­
minu przygotowania ustawy o 
kontroli prasy, publikacji i wi 
dowisk..

komisji rządowej
Dokończenie ze str. I 

pują w dostawach kabli, prze 
nośników taśmowych oraz 
części zamiennych do ma­
szyn podstawowych, które pra 
cują już od 5 lat i wymagają 
remontów. •

O potrzebie przyspieszenia 
prac górniczych i budowla­
nych, konieczności nadrobie­
nia ’ zaległości w inwestycjach 
towarzyszących i socjalnych, 
zagadnieniach ochrony środo­
wiska, problemach pracowni­
czych, wykorzystaniu wydoby 
tego już węgla na skalę» han­
dlową oraz wielu innych mó­
wiono 25 bm. w Bełchatowie 
podczas obrad komisji rządo­
wej do spraw realizacji budo 
wy BOP. (PAP)

tów —• zadania ujmowane w 
NPSG należałoby wyrażać w 
jednostkach rzeczowych a nie 
wartościowo.

Podkreślono, że nierealnośó 
planów demoralizuje ich wy-

konawców ©raz ma ujemny 
wpływ na jakość budownictwa. 
W’ stosunkach ze spółdzielczo 
ścią państwo nie powinno po­
sługiwać się metodami adminis 
tracyjno-nakazowymi, a jedy- 
nie instrumentami ekonomicz­
nymi i prawnymi. Pożądane 
jest przywrócenie budownic­
twa rad narodowych. Pilną 
też sprawą jest otworzenie sy­
stemu pomocy socjalnej dla 
rodzin, dla których wydatki 
mieszkaniowe są nadmiernym 
obciążeniem.

Rada CZSBM podjęła uchwa 
łę która stwierdza, że zgod­
ni© z postanowieniami statu­
tu spółdzielni decyzję o usta­
nowieniu dodatkowych opłat 
za tzw. powierzchnię ponad­
normatywną w mieszkaniach 
spółdzielczych podejmuje Wal 
n© Zgromadzenie spółdzielni. 
Poinformowano, że tracą moc 
dotychczasowe przepisy regu­
lujące ten problem. Wszelkie 
decyzje © ewentualnym wpro 
wadzeniu i wysokości tych o- 
płat mogą być podejmowane 
tylko przez Walne Zgromadzę 
nie spółdzielni. Zasady te nie 
dotyczą oczywiście mieszkań 
własnościowych.

Nauczanie historii znów
w szkołach zawodowych

(PAP) W wyniku stanowiska 
ZNP, uznającego za niezbędne 
wprowadzenie historii do pro­
gramu nauczania zasadniczych 
szkól zawodowych, przedmiot 
ten decyzją resortu oświaty 
będzie wykładany ©d orzyszłe- 
go roku szkolnego 1981/1982.

Medale Galerii Nowej roku 1980
INFORMACJA WŁASNA

Sztuce potrzebne jest bar­
dzo zwracanie publicznej uwa­
gi na jej wartości szczególnie 
istotne — artystyczne, społe­
czne. Kierując się tymi mo­
tywami, już po raz siódmy Ga 
leria Nowa, działająca pod pa 
trpnatem Teatru Nowego, ZW 
ZSMP w Poznaniu i redakcji • 
„Głosu Wielkopolskiego”, przy 
znała swe medale za wybitne 
osiągnięcia młodym artystycz 
nie twórcom środowiska po­
znańskiego.

Jury składające się z arty­
stów, krytyków i publicystów
obradowało we wtorek 
przewodnictwem Izabelli 
wińskiej. Medale Galerii 
wej roku 1980 przyznano: 
szardowi Krynickiemu —

pod 
Cy- 
No- 
Ry-

za
całokształt twórczości poetyc-

kiej; Janowi Komolce — za 
debiut prozatorski „Ucieczka 
do nieba”; Lechowi Raczakowi 
— za wartości ideowe i arty­
styczne realizowane w Teatrze 
Ósmego Dnia: Zenonowi Las­
kowikowi — za satyrę społccz 
no-polityczną; Barbarze Mą­
drej — za osiągnięcia w dzie­
dzinie wokalistyki operowej; 
Jerzemu Piotrowiczowi — za 
całokształt pracy twórczej w 
grafice i malarstwie; Piotro­
wi Moszyńskiemu — za akcję 
publicystyczną „Rów” na ła­
mach „Polityki”.

Poza tym Galeria Nowa, speł 
niając prośbę Karla Dedeciu­
sa tłumaczą literatury pol­
skiej przekaże medal Galerii 
d© zbiorów Instytutu Kultury 
Polskiej w Darmstadt w RFN.

(bran)

Za Wie związkowego domu
kultury we

(PAP) Rada Krajowa związ­
ku zawodowego pracowników 
służby zdrowia opublikowała 
komunikat, w którym stwier­
dza, że w dniu 24 bm około 
50-osobowa grupa orzedstawi- 
cieli NSZZ „Solidarność” do­
konała bezprawnego zaiecia po 
mieszczeń Domu Kultury 
ZZPSZ we Wrocławiu, okupu­
jąc budynek. Według informa­
cji przekazanej Radzie Krajo­
wej przez wojewodę wrocław­
skiego miało to miejsce w tym 
samym czasie, sdy inni przed­
stawiciele NSZZ „Solidarność” 
prowadzili z nim rozmowy, żą-

Wrocławiu
dając przekazania pomieszczeń 
domu kultury na siedzibę te. 
go związku.

Akt przemocy — głosi ko­
munikat został dokonany
w tym samym dniu, kiedy Ra 
da Krajowa po raz kolejny 
zwróciła się do Krajowej Ko­
misji Porozumiewawczej NSZZ 
..Solidarność” w Gdańsku z 
oronozycją nawiązania rzeczo­
wej i konstruktywnej wspól- 
oracy i podjęcia rozmów w 
celu uregulowania spraw wy­
magających wspólnego stano­
wiska obu związków.

Chór Kurczewskiego w Berlinie Zachodnim
INFORMACJA WŁASNA

Na 66 tournee zagraniczne 
wyrusza dzisiaj Poznański 
Chór Chłopięcy pod dyrekcją 
Jerzego Kurczewskiego. Do 1 
grudnia zespół występować i 
nagrywać będzie w Berlinie Za 
chodnim.

Po raz pierwszy śpiewający^ 
chłopcy z Poznania koncerto­
wali w tym mieście w roku 
1975, prezentując na festiwalu 
„Bach Tage” m. in. „Magni- 
ficat” J. S. Bacha wraz z so­
listami zachodnioberliń^iym; 
1 orkiestrą Filharmonii Po- 
anańskiej.

Tym razem chór Kur-
czewskiego zaproszony został 
przez zachodnioberliński chór 
chłopięcy Staats und Damchor. 
który gościł w Poznaniu w lu­
tym tego roku.

czasie obecnej podróży 
koncertowej Poznański Chór 
Chłopięcy da trzy pełnospek- 
taklowe koncerty, każdy z in­
nym programem (m. in. w re­
prezentacyjnej sali Wyższej 
Szkoły Sztuki) Dokona też na­
grań muzykj Dolskiej dla za- 
chodnioberlińskiej rozgłośni 
radiowej. (wig)

Polacy nie ucierpieli

Ponad 3000 ofiar
trzęsienia ziemi we Włoszech

(PAP) Jak wynika z infor­
macji uzyskanych przez rzym­
skiego korespondenta PAP ©d 
przedstawicieli dyrekcji policji 
włoskiej w Neapolu, Palermo, 
Potenzy, Avellino, Sorrento, 
Amalfi, Irpinii, Casercie, Bat- 
tipaglia i Benevencie. a więc 
we wszystkich prowincjach 
objętych niedzielnym trzęsie­
niem ziemi, wśród ofiar wy­
dobytych już spod gruzów ani 
wśród osób zaginionych nie ma 
Polaków.

Papież Jan Paweł II, który 
jest również Prymasem Włoch, 
udał się 25 bm. na tereny 
Kampanii i Bazylikaty, dot­
knięte trzęsieniem ziemi. Z 
Rzymu udał się on do Neapolu 
na pokładzie samolotu wojsko­
wego armii włoskiej. Stamtąd, 
po odwiedzeniu najbardziej 
zniszczonych dzielnic, odleciał 
na pokładzie helikoptera do 
innych regionów, które ucier­
piały od klęstki żywiołowej. 
Papież odwiedził m. in. ran­
nych przebywających w szpi­
talu w Potenzy oraz tych, któ­
rzy przeżyli kataklizm w

wiosce Balvano koło Potenzy. 
Jest t© miejscowość całkowi­
cie zniszczona wstrząsem.

We wtorek © godz. 19.29 ob­
serwatoria sejsmologiczne we 
Włoszech odnotowały kolejny 
silny wstrząs w regionie do­
tkniętym niedzielnym trzęsie 
niem ziemi.

☆
Według najnowszych infor­

macji, liczba śmiertelnych 
ofiar niedzielnego trzęsienia 
ziemi we Włoszech wzrosła do 
3.132 osób. Tyle bowiem zwłok 

. wydobyto do wtorku rano w 
rejonie nawiedzonym przez ten 
kataklizm.

DEPESZA KONDOLENCYJNA 
Z POLSKI

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henęyk Jabłoński wysto­
sował depeszę kondolencyjną 
do prezydenta Republiki Wło­
skiej Alessandro Pertini, w 
związku z tragicznymi skutka­
mi trzęsienia ziemi, które na­
wiedziło południowe regiony 
Włoch.

Czvżbv „lekarstwo** na raka Sympozjum na KUL

Odkryto nowq

komórkę krwi
(PAP) Na uniwersytecie sta 

nowym w Północnej Karoli­
nie odkryto nową, nieznaną 
dotąd postać białego ciałka 
krwi, która odznacza się dość 
ciekawą i nietypową własno­
ścią. Jak wykazał Jacob Han- 
ker, dokumentując odkrycie 
wykonanymi przez siebie zdję 
ciami, komórka posiada zdol­
ność pożerania innych komó­
rek, nowo odkryte ciałka — 
zabijają inne komórki. To wła 
śnie stało się powodem ogrom 
nego zainteresowania odkry­
ciem doktora Henkera. Być 
może otwiera ono nowe hory­
zonty w badaniu takich cho­
rób jak rak, alergie czy cho­
roby pasożytnicze)

Środowisko nauczycielskie 
oraz Polskie Towarzystwo His

toryczne, głównie jego komisja 
dydaktyczna, wielokrotnie 
.sprawę tę podejmowały. Jest 
t© problem o dużym znacze­
niu wychowawczym zważyw­
szy, że uczniowie zasadniczych ‘ 
szkół zawodowych przedmiot 
ten mają w nader okrojonej 
formie; ogranicza się on do 
lekcji wychowania obywatel­
skiego.

Śledztwo w sprawie R. L. Moczulskiego
(PAP) Jak już informowano, 

w dniu 23 września 1980 r. a- 
resztowany został na mocy po 
stanowienia Prokuratury Woje 
wódzkiej w Warszawie Robert 
Leszek Moczulski z Warsza­
wy. R. L. Moczulskiemu za­
rzucono, że w wywiadzie, któ 
rego udzielił zachodnionie- 
mieckiemu tygodnikowi „Der 
Spiegel”, poniżył naczelne or­
gany władzy PRL, kwestionu­
jąc ich polskość i w związku 
z tym praw© do sprawowania 
kierowniczych funkcji w kra­
ju.

Jak wynika z komunikatu 
prasowego ©publikowanego 25 
bm. przez Generalną Prokura 
turę PRL — śledztw© przeciw 
k© R. L. Moczulskiemu dopro 
wadził© d© ustalenia że dopu­
ścił się ©n także innych czy­
nów przestępczych, godzących 
w interesy polityczne i bezpie 
czeństwo PRL. Stwierdzono 
m. in., że R. L. Moczulski, dzia 
łając wraz z innymi osobami 
w nielegalnym związku, posłu 
gującym się nazwą „Konfede 
racja Polski Niepodległej” i 
mieniącym się partią polity­
czną, dopuścił się wielokrot­
nie przestępczego szkalowania 
ustroju PRL, jego naczelnych

organów oraz czynów, wymie­
rzonych w sojusze PRL.

Dla realizacji celów które 
postawili przed sobą R. L. Mo­
czulski i. gron© jego współpra­
cowników — stwierdza się w 
komunikacie — niezbędne o- 
kazał© się nawiązanie kontak­
tów z ośrodkami zagraniczny­
mi. prowadzącymi działalność 
przeciwko Polsce, jej sojuszom 
i ustrojowi. Z ustaleń śledz­
twa wynika, że tzw. KPN we­
szła w porozumienie m. in. z 
antykomunistycznymi ośrodka 
mi w Wielkiej Brytanii, USA i 
Kanadzie oraz z paryską „Kul 
turą”. W niektórych krajach 
powstały przedstawicielstwa 
„KPN”. Moczulski i jego współ 
pracownicy, wykorzystując po 
wiązania z zagranicą, starali 
się również różnymi sposoba­
mi szkodzić interesom PRL, 
m. in. zwracając się w imie­
niu „KPN” d© czynników ofi­
cjalnych w celu spowodowa­
nia utrudnień w udzielaniu kre 
dytów Polsce.

Ustalenia śledztwa uzasad­
niły przedstawienie R. L. Mo­
czulskiemu zarzutów popełnie­
nia dalszych przestępstw z 
art. 276 w związku z art. 132 
i 270 Kodeksu Karnego.

Pilskie

Szkolnictwo polonijne
po II wojnie światowej

(PAP) 25 bm. w Lublinie 
zakończyło się, organizowane 
przez KUL, sympozjum na te 
mat roli Kościoła w ©rganizo- 
waniu działalności szkolnic­
twa polonijnego p© drugiej 
wojnie światowej. Rozważa­
niami objęt© niemal wszystkie 
kraje osiedlania się Polaków 
w Europie i na terenie obu 
Ameryk.

Analizie poddano funkcjono 
wanie szkół o programach peł 
nych, jak np. parafialnych w 
USA oraz uzupełniających tzw. 
sobotnich, podkreślając pozy­
tywne oddziaływanie obu na 
społeczność polonijną oraz ich 
rolą w

ności emigrantów z krajem 
rodzinnym. Zwrócono uwagę 
'na zasadnicze funkcje spełnia­
ne przez szkoły polonijne, jak: 
integracja w skupionej wokół 
nich społeczności przygotowy­
wanie wychowanków do życia 
w środowisku kraju osiedle­
nia się, nauka odpowiednich 
wzorów zachowań. Wskazano 
również na problemy z jakimi 
boryka się szkolnictwo polo­
nijne. związane z brakiem od­
powiedniej kadry pedagogicz­
nej, pomocy naukowych, rea­
lizacją określonego ideału wy­
chowawczego. czy też skompli 
kowaną sytuacją społeczności 
polonijnych w niektórych kra 
jach.

Wstrząssiący mord
w Zdbicach

INFORMACJA WŁASNA
17 bm. do Komendy Miej­

skiej MO w Wałczu nadeszło 
zgłoszenie, że w miejscowości 
Zdbice (gmina Wałcz, woj pil­
skie) w mieszkaniu Patulskich 
zauważono przez okno leżące 
na podłodze zbroczone krwią 
ciało kobiety. Stwierdzono, że 
są to zwłoki 23-letniej Elżbie­
ty Patulskiej. Oględziny prze 
prowadzone przez organa ści­
gania ujawniły wstrząsający 
mord. Elżbieta Patulska za­
mordowana została przez pod­
cięcie gardła, morderca odkro 
ił jej obie piersi i rozciął ją 
od klatki piersiowej do kro­
cza pozostawiając w ranie nóż. 
W sprawie tej trwa energicz­
ne śledztwo, które prowadzi 
KW MO w Pile. (jz)
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PINIE
OLJEMIK1

PIERWSZEŃSTWO

Wiele niezadowolenia i nie­
porozumień z obu stron lady, 
stwarza* sposób sprzedawania 
towarów poza kolejnością. Tra 
dycyjnie obsługuje się jedną 
osobę z tak zwanych uprzywi­
lejowanych, jedną z kolejki 
oczekujących klientów (ogól­
nie stosuje się zasadę, że co 
piątym obsługiwanym jest 
klient z kolejki uprzywilejo­

wanych — dop. red.). Są jed­
nak tacy, którzy uważają, że 
muszą być w ogóle przed star­
cami, kobietami ciężarnymi, z 
dziećmi na ręku i kalekami, 
gdyż jest Rozporządzenie Ra­
dy Ministrów z 31 maja 1974. 
Wyszczególnia ono uprzywile­
jowanych do zakupu poza ko­
lejnością,{lub w pierwszej ko­
lejności ,a tych osób namno­
żyło się tyle, że dla pozosta­
łych już toioaru nie ma. Męż­
czyzna posiadający legityma­
cję inwalidy wojskowego, pcha 
się przed wszystkimi, choćbu 
przy ladzie były kobiety cię­
żarne lub osoby kalekie. Czy 
to słuszne? (3158 •)

KOMITET CZŁONKOWSKI 
przy sklepie nr 2S 

Opalenica

ULICA 28 CZERWCA

Mamy w Poznaniu ulicę 27 
Grudnia i 23 Lutego. Sądzę, że 
warto się zastanowić nad moż­
liwością uczczenia jeszcze jed­
nej, jakże znamiennej daty w 
historii Poznania, a mianowi­
cie 28 Czerwca. Od razu jed­
nak wyjaśniam, ze jestem zde­
cydowanym przeciwnikiem 
zmieniania istniejących już 
nazw ulic. Miano „ulicy 28 
Czerwca” mogłaby więc nosić 
jedna z większych oczywiście 
ulic na nowo powstających o- 
siedlach w Poznaniu, może na­
wet całe osiedle, a także np. 
szkoła.

W kalendarium historii Po­
znania opracowanym przez wy 
bitńego historyka w rubryce 
„czerwiec 1956” można m. in. 
przeczytać o otworzeniu nowe­
go przedszkola na Dębcu. O 
tzw. wypadkach poznańskich 
ani słowa. Sądzę, że czas naj­
wyższy zabrać się do odrabia­
nia tych żenujących przemil­
czeń dotyczących naszej naj­
nowszej historii. „Ulica 28 
Czerwca” byłaby jednym z wy 
znaczników odnowy na tym po­
lu.

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI 
Poznań

HANDELEK

W niedzielę, 16 listopada 
przechodziłem w Poznaniu ul. 
Przybyszewskiego i przy wejś­
ciu do szpitala byłem świad­
kiem rozmowy pani, wycho­
dzącej ze szpitala, z handla­
rzem przed bramą szpitalną: 
— Po ile te jabłka? — Po 25 zł 
— Za kilogram? — Za torebkę!

Ktoś inny, wchodzący do 
szpitala, kupił zawartość to­
rebki — za 25 zł. Nie wytrzy­
małem i rozmówiłem się z 
handlarzem, kwestionując ja­
kość towaru, cenę i jednostkę 
miary, jaką stanowiła torebka. 
Sprzedawca tłumaczył, że ce­
na jest taka bo jabłka nie są 
spryskiwane, a torebka zawie­
ra więcej niż 1 kg. O tych nie­
uczciwych poczynaniach do­
niosłem do Komisariatu MO 
przy ul. Rycerskiej, gdzie dy­
żurujący milicjant obiecał, że 
zajmie się sprawą.

Nasuwa mi się wniosek pod 
adresem dyrekcji szpitali, nie 
tylko poznańskich. Czy na' ich 
terenie nie można by pozwo­
lić jakiejś spółdzielni, na usta­
wienie kiosku lub straganu, bu 
osoba upoważniona i kontrolo­
wana mogłaby handlować kwia 
tami i owocami Ponadto czy 
nie ma rady na takich han­

9

dlarzy jak ten przed szpita­
lem, czy przed cmentarzami?

(3198)

MARIAN JEZIERSKI 
Poznań

CMENTARZOM 
POTRZEBA STRAŻNIKÓW

Dlaczego cmentarz komunal­
ny na Janikowie nie posiada 
żadnej straży, chroniącej gro­
by przed złodziejami? W dniu 
Święta Zmarłych udałam się 
na Junikowo na grób mojej 
Matki i ku mojemu przeraże­
niu, zastałam grób zdewasto- 
wany, bez płyty, którą położy­
łam w sierpniu tego roku 
(4 000 zł). Zgłosiłam tę spraw-’ 
w Biurze Cmentarnym i na 
Milicji, ale usłyszałam że ta­
kie przypadki zdarzają się bar 
dzo często. I wszyscy są bez­
silni (I), ponieważ nikt cmen­
tarza nie pilnuje, a każdy mo­
że taką płytę wziąć z grobu, 
kiedy tylko zechce. (3027)

JADWIGA KUBA 
Poznań

„LUB” CZY „I”

W artykule „Skarga na przyj 
mowanie skarg” („Głos” z 19 
bm.) zarządzenie wojewody 
poznańskiego o przyjmowaniu 
skarg także w urzędach miast 
i gmin we wszystkich godzi­
nach urzędowania oceniłem 
jako nierealne w odniesieniu 
m. in. do szefów owych urzę­
dów. Często są oni bowiem w 
rozjeździć i uczestniczą w na­
radach. Dlatego postulowałem, 
by wojewoda, prezydenci miast 
oraz naczelnicy miast i gmin 
przyjmowali skargi w okreś­
lonych godzinach.

Sekretariat Prezydenta mia- 
;ta Poznania poinformował nas, 
że prezydent i wiceprezydent 
stale przyjmują skargi w każ­
dy poniedziałek w godzinach 
od 9 do 11 i od 15 do 17. Taka 
informacja widnieje też tuż 
przy klatce schodowej w Urzę 
dzie Miejskim.

Natomiast w punkcie infor­
macyjnym urzędu znajduje się 
plakat o nieco innej treści. 
Czytamy tam bowiem, że skar­
gi przyjmuje prezydent l u b 
wiceprezydenci, dyrektorzy 
l u b wicedyrektorzy wydzia­
łów. Zastąpienie „i” przez 
„lub” tylko pozornie jest ma­
ło ważne. Dodać trzeba, że o 
skargach mówią jedynie te 
dwie tablice informacyjne, na­
tomiast liczne wywieszki przy 
pomieszczeniach zajmowa­
nych przez wydziały traktują 
jedynie o przyjmowaniu 
interesantów. O skar­
gach nie ma tam ani słowa.

MICHAŁ ŁUCZAK

RÓŻNE DROGI
DO WSPÓLNEGO CELU

Pod takim tytułem opublikowa­
liśmy w „Głosie” (4 bm.) artykuł 
o sytuacji w związkach zawodo­
wych nauczycieli w województwie 
poznańskim. Przytoczyliśmy m. in. 
wypowiedź Zygmunta Jesionow- 
skiego — społecznego przewodni­
czącego Wojewódzkiej Rady Ko­
ordynacyjnej ZNP w Poznaniu i 
członka ZG ZNP, który stwierdził: 
członkowie „Solidarności” po­
winni mieć możność działania dużo 
wcześniej, kiedy jeszcze byli człon 
kami ZNP”. Ta wypowiedź wy­
wołała niezamierzoną interpretację 

w niektórych środowiskach, o czym 
w liście do redakcji poinformował 
nas zainteresowany:

„Przewodniczący Wojewódz­
kiej Rady Koordynacyjnej ZNP, 
uważa — sądzą koledzy z ZNP 

— że członkowie „Solidarności” 
powinni mieć możliwość dzia­
łania w tej „Solidarności” 
znacznie wcześniej. Interpreta­
cja powyższb jest zapewne wy 

:sty arotkle i rzeczowe mają większa szanse druku .Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawe skracania korespondencji 
\dres: Gło» WielkopoiskF skrytka pocztowa 1074 80-559 Poznań

nikłem zbyt skrótowego po­
traktowania myśli, że w na­
stępstwie likwidacji w roku 
1973 szeregu ciał przedstawi­
cielskich w ZNP (okręgów, za­
rządów oddziałów, sekcji okrę­
gowych i powiatowych, komi­
sji) uniemożliwiono działanie 
w naszym Związku młodemu 
pokoleniu nauczycieli, w wy­
niku czego zostali odcięci od 
informacji o dorobku, o trud­
nościach stawianych związ­
kom zawodowym, o ogranicze­
niu działania i oddziaływania 
Gdyby ten stan rzeczy był wia 
domy nauczycielom, zwłaszcza 

wchodzącym do zawodu, zmniej 
szałoby to moim zdaniem, 
krytyczny stosunek do ZNP i 
deklarowanie przynależności 
do „Solidarności”; przyczynia­
łoby się do woli odnowy wt 
ZNP, możliwej w zmienionych 
warunkach politycznych. Prze 
cięż dopiero te zmitmy dzia­
łają w równym stopniu na 
korzyść „Solidarności” i bran­
żowych związków”.

ZYGMUNT jpSIONOWSKI

WOZY SĄ, ALE...

Odpowiadając na list („Gips” 
4 X pt. „Dzwonić i skupować”, 
Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Surowców Wtórnych uprzej­
mie informuje, że proponowa­
na przez czytelnika forma ob­
jazdowego skupu surowców 
wtórnych jest przez nas w Po­
znaniu w pełni realizowana. 
Oprócz stałych punktów sku­
pu prowadzony jest również 
skup makulatury, szmat i opa­
kowań szklanych przez cztery 
nasze barakowozy. Barakowo­
zy te są rozmieszczone w rejo­
nie osiedli: Winogrady, Rataje 
i Warszawskie, Grunwald i 
Raszyn oraz rejon śródmieścia 
(przy ul. Szkolnej). Barakowo­
zy co 5—6 dni są przemiesz­
czane na inną ulicę w rejonie 
danego osiedla i są czynne od 
godz. 10 do 18 (w soboty do 
16.) (2353)

mgr STEFAN NOWIŃSKI 
zastępca dyrektora

OD REDAKCJI: cztery wozy na 
półmilionowe miasto to mało. Nie 
objęto skupem np. Jeżyc i Wildy 
oraz żadnego z przedmieść. Ponad 
to zasadą działania wozów powin­
no być jeżdżenie po osiedlu i za­
chęcanie mieszkańców do sprzeda­
ży gazet, szmat itp. Postój wozu 
choćby przez kilka dni na danej 
ulicy w niedostatecznym stopniu 
działa informu/ąco, jeśli często 
otrzymujemy tego rodzaju sygna­
ły, jak we wspomnianym liście, i 
zapytania, gdzie sprzedać maku­
laturę?

W SPRAWIE JAJ I MLEKA

W związku z listem („Głos 
Wielkopolski” z 19 IX br.) pt. 
„Jaja i mleko lubią podróżo­
wać” — Wydział Rolnictwa, 
Gospodarki Żywnościowej . i 
Leśnictwa Urzędu Wojewódz­
kiego w Poznaniu wyjaśnia: 
(...) Gminne spółdzielnie, sku­
pujące jaja na rzecz Poznań­
skich Zakładów Drobiarskich, 
mogą zaopatrywać konsumen­
tów indywidualnych w jaja po 
chodzące bezpośrednio ze sku­
pu. Ze względu jednak na nis­
ki skup jaj z terenu gminy 
Pniewy oraz na konieczność 
dokonania segregacji (wyeli­
minowanie jaj nieświeżych i 
uszkodzonych, dobór na eks­
port io niektórych okresach), 
zachodzi potrzeba oddawania 
wszystkich jaj do dyspozycji 
Poznańskich Zakładów Dro­
biarskich. Z chwilą poprawy 
skupu jaj będą podjęte dzia­
łania na rzecz zaopatrzenia 
konsumentów indywidualnych 
miasta Pniewy w jaja, pocho­
dzące bezpośrednio ze skupu.

Podobnie przedstawia się 
sprawa z mlekiem. Zlewnia 
mleka w Pniewach nie ma wa 
runków zarówno .technicznych, 
jak i sanitarnych do produk­
cji mleka spożywczego. Z 
uwagi na niewielki skup mle­
ka z terenu gminy Pnieuu 
wyposażenie zlewni mleka w 
odpowiednie urządzenia było­
by nieekonomiczne. Wszelkie 
warunki do produkcji mleka 
spożywczego spełnia Zakład 
Mleczarski w Kaźmierzu, któ­
ry zaopatruje między innymi 
mieszkańców gminy Pniewy w 
mleko spożywcze i jego prze­
twory o odpowiedniej jakości.

(2052)

mgr inż. DAMIAN ZIELIŃSKI 
wicedyrektor wydziału

Piłkarze Lecha na półmetku rozgrywek

Znów zadecyduje
chitów tak mało pomyślna. Nie 
zapowiadał tego również począ 
tek rozgrywek. Wprawdzie po 
rażki 0:3 z Widzewem, 1:3 z

Dawno już nie zdarzyło się 
'w naszej piłkarskiej ekstrakla 
sie, by rozgrywki rundy jesień 
nej kończono na wiosnę, a ta­
ki właśnie fakt zaistniał w bie 
żącym sezonie. Wiadomo bo­
wiem że dwa mecze: Motor — 
Widzew i Lech — Bałtyk od­
będą się dopiero w przyszłym 
roku. Abstrahując od faktu, 
że taki stan rzeczy wpływa 
bardzo niekorzystnie na prze­
bieg rozgrywek to na doda­
tek nie odzwierciedla właści­
wego układu sił na półmetku 
mistrzostw.

Dla poznańskich kibiców 
sprawa to tym bardziej istotna, 
gdyż bezpośrednio dotyczy dru 
żyny Lecha. Kolejarze w 14 
spotkaniach zgromadzili 10 
punktów, teoretycznie zaś, za­
kładając ewentualny sukces w 
meczu z Bałtykiem, mogli ich 
mieć 12. A to dla oceny zespo 
łu różnica bardzo istotna. Kie­
dy bowiem ma się punktów ma 
ło. wtedy znaczenie każdego 
bardzo rośnie. Ponieważ jed­
nak rezultatu nie rozegranego 
meczu przewidzieć się nie da, 
przyjąć trzeba, że Lech jesie- 
nią zdobył punktów 10, za to 
rundę wiosenną będzie miał 
nieco dłuższą, bo składającą się 
z 16 spotkań.

Owe 10 punktów zgromadzo 
nych przez poznańskich piłka 
rzy to liczba rzecz jasna niko­
go nie satysfakcjonująca. 
Szczególnie po udanych wy- • 
stępach Lecha w rundzie wio­
sennej ubiegłego sezonu pra­
wie nikt chyba nie sądził, że 
miniona jesień będzie dla le-

III runda Pucharu UEFA

Dzisiaj mecz 
Ipswich - Widzew 

(PAP) Piłkarze Widzewa Łódź 
odlecieli do Anglii, gdzie dzisiaj 
zmierzą się w pierwszym meczu 
III rundy Pucharu UEFA z wice 
liderem angielskiej ekstraklasy 
Ipswich Town. Faworytem jest 
Ipswich, najlepsza obecnie — zda 
niem fachowców — klubowa jede 
nastka Wysp Brytyjskich.

Widzew starannie przygotował 
się do tego spotkania. Już w śro 
dę rozegrał ligowy mecz XV ko­
lejki z Zagłębiem w Sosnowcu i 
miał prawie tydzień na spokojny 
trening.

Tylko M. Witczak 
w kadrze narodowej 
Polski Związek Tenisowy 

ogłosił skład kadry narodowej 
na IV kwartał bieżącego roku; 
w kategorii seniorek, senio­
rów, juniorek i juniorów. Z po 
znańskich zawodników w tym 
gronie znajduje się jedynie re 
prezentantka Olimpii — M. 
Witczak, która zakwalifikowa 
na została do kadry narodo­
wej juniorek, (wił)

AZSW™’ 
najlepszy w Poznaniu 

Zwycięzcą konkursu na najle­
piej działający klub uczelniany 
AZS roku 19.79/80 w Poznaniu, zo 
stał AZS przy Uniwersytecie im 
A Mickiewicza, zdobywając pu­
char przechodni Zarządu Środo­
wiskowego AZS. Na dalszych 
miejscach uplasowały się kolejno: 
Politechnika Poznańska, Akade­
mia Medyczna, Akademia Ekono­
miczna, Akademia Rolnicza, wyż 
sze szkoły artystyczne, (leg)

Zwycięstwo 
koszykarzy w USA 

(PAP) Przebywająca w USA 
reprezentacja Polski w koszy­
kówce mężczyzn po kilku po­
rażkach odniosła w kolejnym 
spotkaniu zwycięstwo. Polacy 
pokonali drużynę Uniwersyte­
tu Cincinati 86:79. Najwięcej 
punktów zdobyli: Mieczysław 
Młynarski 24, Krzysztof Fi- 
kieł 19, Eugeniusz Kijewski 
17 i Justyn Węglorz 13.

W ostatnim meczu polscy ko 
szykarze spotkają się z ze&po 
łem Rutgers University.

Wisłą a także remisy na włas 
nym boisku z Motorem i Za­
głębiem, z pewnością do suk­
cesów zaliczyć nie można, ale 
były też i rezultaty korzystne 
— wygrana w Chorzowie i re­
mis w Opolu. Po 6 meczach 
Lech -miał 5 punktów, Co zwa­
żywszy, że aż 4 spotkania, były 
wyjazdowe, wcale nie stawia­
ło zespołu w złej sytuacji. Pod 
warunkiem jednak, że następ 
ne mecze Lech będzie wygry­
wać. A stało się niestety zu­
pełnie odwrotnie. 3 kolejne po 
rażki, w tym 2 na własnym 
boisku i to z drużynami wca­
le nie zaliczanymi do ligo­
wych potentatów (Arka, ŁKS 
i Stal) od razu wprowadziły 
uzasadniony niepokój co do lo­
sów drużyny. Właśnie te 3 ko­
lejne porażki w środkowej fa 
zie rozgrywek wpłynęły w de­
cydujący sposób na pozycję 
Lecha po jesiennej rundzie.

Dodam, od razu, że przegra 
ne te miały swoje konkretne 
przyczyny. . Był to bowiem 
okres, w którym skumulowały, 
się różnego rodzaju kontuzje, 
o czym zresztą „Głos” obszer­
nie informował. Po 9 meczach 
Lech miał zaledwie 5 punktów. 
W tej sytuacji nie można by­
ło czekać z założonymi ręko­
ma aż coś zmieni się na lep­
sze, lecz należało poczynić kon 
kretne kroki, by nastąpiła po­
prawa. I takowe zrobiono.

Gdy większość zawodników

Trener R. Kulesza powołał
17 piłkarzy na mecz z Maltą

(PAP) 7 grudnia polscy pił­
karze rozegrają ostatni w tym 
roku mecz międzypaństwowy 
— z Maltą. Będzie to zarazem 
spotkanie eliminacyjne naszej 
reprezentacji w mistrzostwach 
świata — 82, inaugurujące roz­
grywki w grupie 7. Prócz Pol­
ski j Malty w grupie tej gra­
ją piłkarze NRD.

Trener reprezentacji Ryszard 
Kulesza powołał na mecz z 
Maltą 17 zawodników.

Oto skład zawodników powo 
łanych na mecz z Maltą — 
bramkarze: Józef Młynarczyk 
(Widzew Łódź) i Piotr Mowlik

Związkowcy z „Solidarności”
o kulturze fizycznej

(PAP) We wtorek obradowa­
ła w Gdańsku ogólnokrajowa 
konferencja Związku Zawodo­
wego Pracowników Kultury 
Fizycznej działającego przy 
.NSZZ „Solidarność”. Celem 
konferencji było przedyskuto­
wanie najważniejszych obec­
nie zadań kultury fizycznej w 
Polsce oraz ustalenie stanowi­
ska przed rozmowami z przed 
stawicielami resortu przewi­
dzianymi na 26 bm.

Omawiano też zagadnienia 
związane z rolą NSZZ „Soli­
darność” w kulturze fizycznej, 
sporcie i turystyce, zasady fi­
nansowania sportu, sprawy 
wychowawcze i szkoleniowe 
oraz problemy pracownicze za 
trudnionych w resorcie kultu­
ry fizycznej.

W czasie dyskusji w zespo­
łach roboczych poruszono sze­
reg problemów, które wyma­
gają uregulowania w najbliż­
szym czasie. Komisja szkole­
niowców, w której pracach u- 
czestniczyli także, nauczyciele 
w-f, zajęła stanowiska w dwóch 
zasadniczych sprawach — ‘re­
gulacji płac trenerów i instruk 
torów sportowych oraz opra­
cowania, na zasadach przyję­
tych przez inne grupy zawodo 
we „Karty trenera”. Doku­
ment ten regulowałby podsta­
wowe problemy nurtujące śro 
dowisko trenerskie, przez wie 
łe łat pozostające w bardów

wiosna
wyleczyła już swoje kontuzje, 
trener Łazarek wprowadził 
pewne roszady w zespole. Na 
pozycję prawego obrońcy, na 
której z miernym skutkiem 
próbowani byli: Lewicki, Stru 
garek i Woliński, powrócił 
Pawlak. W ataku natomiast po 
długiej przerwie znów zaczął 
grać Milewski. To z kolei spo 
wodowało, że Skurczyńskiego 
można było przesunąć do dru­
giej linii. W sumie zmiany te 
wpłynęły korzystnie na każdą 
z formacji, co znalazło swe i>o 
twierdzenie w rezultatach li­
gowych spotkań. 0:0 z Górni­
kiem w Zabrzu, wygrane ze 
Śląskiem (3:0) i z Zawiszą 
(2:0). Były również wprawdzie 
i porażki w meczach wyjazdo­
wych z Szombierkami i Legią, 
ale w obu tych, trudnych prze 
cięż, pojedynkach Lech za 
swoją postawę zbierał pochwa­
ły

Wszystko rozstrzygnie się jed 
nak wiosną. To już któryś z 
kolei sezon, gdy właśnie w run 
dzie rewanżowej Lech szuka 
swej szansy na obronę ligowe 
go bytu. Nie wątpię, że i tym 
razem mu się powiedzie. Tym 
bardziej, że oprócz tego, jak 
kto wykorzysta okres przygoto 
wań, o końcowej lokacie w roz 
grywkach decydować będzie 
układ spotkań. Jest to element, 
który w naszej lidze odgrywa 
niebagatelną rolę. A na wios­
nę Lech aż 9 razy wystąpi na 
stadionie przy ul. Bułgar­
skiej, i tego atutu chyba nie 
zmarnuje.

WIESŁAW ŁUCZAK

(Lech Poznań) — obrońcy: Ma­
rek Dziuba (ŁKS), Władysław 
Żmuda (Widzew Łódź), Paweł 
Janas, Edward Zależny (obaj 
Legia Warszawa) i Wojciech 
Rudy (Zagłębie Sosnowiec) — 
rozgrywający i napastnicy: 
Zbigniew Boniek i Włodzi­
mierz Smolarek (obaj Widzew), 
Piotr Skrobowski, Leszek Lip­
ka j Andrzej Iwan (wszyscy 
Wisła Kraków), Janusz Kupce- 
wicz (Arka Gdynia), Włodzi­
mierz Ciołek (Stal Mielec). 
Krzysztof Adamczyk (Legia 
Warszawa), Stanisław Terlec­
ki (ŁKS) oraz Andrzej Pałasz 
(Górnik Zabrze).

ścisłej jednostronnej zależnoś­
ci od pracodawców.

Komisja do spraw pracow­
niczych zajęła się problemem 
regulacji płac postulując do­
stosowanie ich do średniej pła 
cy krajowej oraz sprawami so­
cjalno-bytowymi w tym opie­
ki zdrowotnej, wczasów, odzie 
ży ochronnej.

MKZ zwróci się z apelem 
do zakładowych komisji NSZZ 
„Solidarność”, aby do czasu 
ustalenia stanowiska z resor­
tem i uzgodnienia zakresu dzia 
łań i terminu ich realizacji, 
powstrzymać zwalnianie z za­
kładów pracy zawodników i 
trenerów, przywrócić zatrud­
nienie zwolnionym sportow­
com ograniczając je do jedne 
go etatu, odblokować i utrzy­
mać na dotychczasowej wyso 
kości nakłady finansowe 
sport kulturę fizyczną i tury­
stykę.

Uczestnicy konferencji pod­
jęli uchwałę o powołaniu Tym 
czasowej Komisji Porozumie­
wawczej NSZZ „Solidarność” 
sekcji pracowników kultury fi 
zycznej. Ponieważ na konfe­
rencji nie były reprezentowa­
ne wszystkie regiony, postano­
wiono powołać tymczasowego 
przewodniczącego, którym zo­
stał Ryszard Załucki z 
tka.



S Praca

Maiąrz.v przyjmę, dobre 
warunki. Chełmońskiego 
3 m. 19., 4426g

Czapka rudy 
dam. Os. Ty 
-m. 2.

sprze-।

4402g

Volkswagena - Golfa 1977; 
sprzedam Tel. 530-88 od 
godz. 10—18. 3983g

Dom jednorodzinny do 
wykończenia plus ogród 
sprzedam. Grodzisk Wlkp

Przyjmę pracownika do 
rolnictwa. Maćkowiak, Do 
bieżyn poczta Buk 1349p

Basset hound — szczenią 
ka sukę, sprzedam. Tel. 
460-63 po godz.‘ 17 4794g

Fiata 127, 
Września, i
13A, m. 8.

ul.
sprzedam. 
Batorego 

4738g

Nowy S 
godz. 15

8 m. 4 o 
49233g

© RÓ7ne
Odstąpię garaż Os War­
szawskie. Tel. 66-02-54

2540g

Wypożyczalnia 
kiej . garderoby 
Paderewskiego 1 
ska

eleganc- Dostawców goździków 1 Mycie
dywanów’

okien, trzepanie
Zielazny,

Przyjmę ślusarza znają­
cego spawanie elektrycz­
ne na etat lub pół. Po­
znań, Krzywickiego 12.

© Sprzedaż
Tchórzofretki hodowlane 
sprzedam. Bogucin Gnięź 
nieńska 18. 4879g

Kożuch damski sprzedam.
Tel. 478-24, 3066gpr

Wyrób i sprzedaż tru­
mien. Hopcia, Luboń.
Wojska Polskiego 4a.

2020g

Najnowszy magnetofon 
kasetowy Hi-Fi stereo 
Dec pred. RFN. Tel. 
20-37-10. 263 Ig

Piec łazienkowy wę-
głowy (NRD) sprzedam 
Tel. 33-27-45 godz. 16—17.

4653g

Gramofon SL-1800 firmy 
Technics, silnik liniowy 
wkładka eliptyczna sprze-
dam. Tel. 713-33. 4676g

Sprzedani ciągnik marki 
Zetor 25 na niskich ko­
łach w dobrym stanie. Tu
chorza Nowa gmina
Siedlec-koło Wolsztyna.

1348 p

Tunel foliowy 50X10 m 
ocynk ogrzewanie central 
ne sprzedam. Ostrów
Wlkp., tel. 653-01 od god
16. 1350p

Okazja świąteczna Sprze 
dam nowy rzutnik do 
przeźroczy .Narcyz oraz 
nowy projektor 8 mm ra 
dziecki Łucz II. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19
dla 3705g. 3705g

© Samochody
Ładę 1500 S rocznik 1978 
sprzedam Al. Wielkopol-
ska 40 m. 3. 4499g

Mercedesa rocznik 1972 
sprzedam Tel. 20-37-32 no
godz. 18 4500g

Karoserie po wypadku 
Moskwicza 412 sprzedam 
Galusik. Kobylniki. 64-000
Kościan. 3855g

© Lokale
Mieszkanie kwaterunko­
we, duże 3 pokoje, cen­
trum, I piętro w Płocku 
zamienię na mniejsze w. 
Poznaniu Oferty: Klara 
Szymańska, Płock pl. Na 
rutowicza 5 m. 6 3325-K2
Młode małżeństwo wynaj 
mie kawalerkę lub samo­
dzielne mieszkanie Możli 
wość zapłaty z góry. Ofer 
ty ..Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 2635g.
M-4, spółdzielcze w Byd­
goszczy zamiehię na rów 
norzędne w Poznaniu, 
Stankiewicz. 85-858 Byd-

tów Polskich
3386-K2

O Nieruchomości
Parter willi z wolnym 
mieszkaniem (Grunwald) 
pilnie sprzedam. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19. 
dla 4550g.
Sprzedam małe gospodar­
stwo z fermą nutrii k/Po 
znania. Oferty ,.Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1320g

mąż z córką i rodziną

Ul Promienista 109 m

ROZALIA RYCHLEWSKA

RODZINA

IRENEUSZ LISIEWICZ

ul. Wojciechowskiego Poznań — Piątkowo.

4840g

KUJAWAWINCENTY

Pogrzeb 
o godzinie

Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 listopada Fr 
o godzinie 14 na cmentarzu w Kórniku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu junikowskim,

Pogrzeb' odbędzie się w środę, 26 bm. o g 
dżinie 12 na cmentarzu górczyńskim.

Dnia 22 listopada 1980 roku odeszła od nąś 
I na zawsze opatrzona Sakramentami św., na­
sza nigdy niezapomniana, najlepsza mamu­
sia, babcia, prababcia^ jedyna siostra, kocha­
na ciocia, śp.

odbędzie się w czwartek. 27 bm 
14 na cmentarzu parafialnym przy

Os. Oświecenia 98 m. 33, dawniej Racławicka 87
48l5g

W głębokim żalu pogrążona

cierpieniach. opatrzony 
nasz drogi ojciec, brat, 
żywszy lat 73, śp.

STANISŁAW MAJCHRZYCKI 
wielce szanowany i łubiany były wieloletni 
współpracownik zakładu i pracownik instytutu.

KRYSTYNA KLIMEK 
z domu Piechaczyk

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
25 listopada 1980 roku zmarł po krótkich 

Sakramentami św . 
teść i dziadek prze-

W nieutulonym smutku .pogrążony

4809g

2359-U3Ul Ratajczaka 39 m. 11. najdroższy

Pogrzeb odbędzie si? w czwartek, dnia 27 bm 
o godzinie 13.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
22 listopada 1.980 roku, zmarła w stanie bło­

gosławionym, po ciężkich i długich cierpie­
niach. przeżywszy lat 40. opatrzona Sakramen­
tami św., moja najdroższa żona, ukochana, 
dobra i pełna poświęcenia mateczka, córka, 
siostra, synowa i bratowa

tDnia 24 listopada 1980 roku zakończył swoje 
pracowite i pełne poświęcenia życie, opa­
trzony Sakramentami św., w wieku 6Vlat. nasz 

najdroższy-mąż,,-ojciec, teść i -dziadziuś-

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i Złotym Krzyżem Zasługi.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

Dnia 24 listopada 1980 roku po długich i cięż­
kich cierpieniach, zmarł w wieku 68 lat

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Instytut Dendrologii PAN 
Zakład Doświadczalny PAN w Kórniku 

2382-K3

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w czwar­
tek, 27 bm o godzinie 10 w kościele parafial­
nym w Bninie.

W smutku pogrążona

Dnia 20 listopada 1980 roku zmarła nagle, 
nasza ukochana matka, córka, teściowa 

siostra, przeżywszy lat 51 śp.

MIECZYSŁAWA NAPIERAŁA 
z domu Mazurkiewicz

X Dnia 24 listopada 1980 roku zmarł w wie^J 
I 68 lat, nasz kochany mąż. ojciec, teść i dzia­
dek

STANISŁAW MAJCHRZ YCKI
Msża

27 bm

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 8 ha. dom. budyn­
ki na wszelką hodowlę, 
Paohowiak, Sędziwojcwo 
kolo Wrześni,

Przyjmę zamówienia na 
rozsadę pomidorów Rev.er 
dan, Ostona, Nortona mie 
siąc luty, marzec. Mara-

2344g
szek, Wolsztyn, 
Czerwonej 12.

Armii
1346p

Kupię domek jednorc- 
dzanny lub do wykończe­
nia. Oferty ..Prasa”.
Grunwaldzka 19 dla 2367g

Działkę budowlaną w 
Ostrzeszowie 1200 nj2, te-
ren 
na 
lub 
dam

uzbrojony zamienię 
podobną w Poznaniu 
okolicy albo sprze-

Oferty ,.Prasa”.
Grunwaldzka 19 dla 25l4g

O Matrymonialne
Najserdeczniej pokieruje 
Twoim losem Biuro Ma­
trymonialne „We dwoje” 
Poznań - Piątkowo. Osied 
le Chrobrego 17F m. 119 
dojazd autobusami 85. 87 
tramwajami 9, II. 2520g

© Zguby
Unieważniamy skradzioną 
pieczątkę: Przedsiębior­
stwo Państwowe ..Dom 
Książki” — Księgarnia 
Pz-63-176, ul. Poznańska. 
62-020 Swarzędz. 3452-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
22 listopada 1980 roku po krótkich 1 ciężkich ' 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami świę­
tymi, zakończył swój pracowity i pełen po­
święcenia żywot, nasz najukochańszy, nigdy 
niezapomniany ojciec, teść, dziadek, brat, szwa- 

wujek, przeżywszy lat 72, śp.

inż. ROMAN CIERKOSZ 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski. Złotym i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi oraz wieloma innymi odznaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 26 bm o go­

dzinie 9.45 na cmentarzu w Lesznie.
W nieutulonym smutku pogrążona

RODZINA

I,,eszno, ul. Zwycięstwa 5 m. 7.

Dnia 21 listopada 1980 roku zginął 
tragiczną w wieku lat 67, nasz 

mąż, ojciec, teść i dziadek

LUDWIK ŁAWIAK
mistrz rzeżnicki

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
o godzinie 12.30 na cmentarzu przy 
tyckiej.

4751g

śmiercią 
kochany

Pozostająca

27 
Ul.

om

żalu
żona z rodziną

4- Dnia 23 listopada 1980 roku niespodziewa- 
I nie odszedł od nas, ‘opatrzony Sakramen­
tami św., drogi mąż, .ojciec, brat, teść, zięć 
szwagier, dziadek, wujek

STANISŁAW KAMIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w- czW’artek, 27 bm. 

o godzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona 

żona z synami i rodziną 
Szamotulska 58 m. 1. 4712g

Dnia 24 listopada 1980 
czona Olejami św., 

matka, siostra, teściowa, 
przeżywszy lat 90, śp.

roku zmarła namasz- 
nasza najukochańsza 
babcia i prababcia,

ANTONINA STYPEREK
z domu Staniszewska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­
dzinie 15 z kaplicy na cmentarzu parafialnym 
w Dopiewie.

W głębokim smutku ■ pogrążona
RODZINA

Dopiewo, ul. Poznańska 17. 4713g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
24 listopada 1980 roku zakończyła swoje praco­
wite, pełne poświęcenia życie, przeżywszy 
73 lata, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najukochańsza matka, teściowa, babcia,’siostra 
i ciocia, śp.

PELAGIA KRAWCZYK
z domu Wilczura

Pogrzeb 
o godzinie

odbędzie się czwartek, 27 bm
15.30 na cmentarzu starołęckim.

W smutku pogrążona

RODZINA

Dnia 24 listopada 1980 roku zmarła ,>pa-trzona 
Sakramentami św., po długich i ciężkich cier- 
pieniach* kochana żona, najlepsza mama, teś­
ciowa i babcia, przeżywszy lat 71, śp.

MARTA PLUSKOTA
z domu Dudziak

Pogrzeb z mszą św. odbędzie się w czwartek.
27 bm. o godzinie 9.30 w

W głębokim 
mąż

Poznań, Śmigiel.

Śmiglu.

smutku pozostaje 
z rodziną

48 lig

J- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 23 listopada 1980 roku zakończył swoje pra­
cowite życie, opatrzony Sakramentami św. nasz

troskliwy mąż. tatuś dziadek
oradziadek brat, szwagier i wujek, przeżywszy 
lat 72. śp

WALENTY LEONARCZYK
Pogrzeb odbędzie się czwartek, 27 bm

Przeprowadzki. przewóz 
pianin — fortepianów wy 
konuje .Kamiński tel. 
436-31. 48114g

Fotografie barwne tech­
niczne. reportaże lak ślu 
by cywijne, kościelne, 
wszelkie prace amator­
skie wykonuje w terminie 
7 dni Pracownia Fotogra 
fii Barwnej. Jankowski 
Poznań. Mostowa 5. teł 
22-29-13. 49870g

Wypożyczalnia sukien, we 
lonów, nakryć do chrztu
Poznańska 
wa.

Swobodo-

Zakład malarsko
ciarski 
karz.

Tel. 603-61.
tape- 
Pło- 

2040g
Cyklinowanie podłóg.
Układanie mozaiki. Tel.
20-47-00. Łagodzki 3221g
Szybki transport bagażów
ka.
—22,

sraa

3981ggodz, 16—20.

Uwaga!

MIESZKAŃCY PRZEŹMIEROWAKOMUNIKA!
i OKOLIC!

3407-K1w godz. 8 — 13.

Wielkopolskiej 
Gry Liczbowej 

,.K O Z I O Ł K I”

Ciesiel-
1730g

Zakład elektroinstalacyj­
ny. Socha. Mickiewicza 5 

1594g

gerber — poszukuje Ofer 
ty: Bydgoszcz, tel. 27-03-45 lejowa 12 m. 3, tel. 441-97

Wygrane w II losowaniu
4 trafne po
3 trafne po
2 trafne po

61,- 
7,.

165,
14,

— za 3 trafne po 
— za 2 trafne po

z dnia 23 XI 1980 r. 
Wygrane w I losowaniu

za 
za 
za

Uwaga!

Zatrudnimy:
4 KOBIETY DO PRACY 

na dobrych warunkach' płacowych,
Zgłoszenia:

Poznań, ul. Dąbrowskiego 152A

z dnia 23 XI
Wygrane:
— za 2 trafne po

10”
1980 r.

— za 1 trafną z liczbą
dodatkową

' 274,—

148.—
Kolejne losowania odbę­

dą się w dniu 30 listopa-

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
WOJEWÓDZKI SZPITAL ZESPOLONY w Po­
znaniu, ul. Lutycka, telefon: 20-40-81 w. 323 
— zatrudni żaraz:

— PRACZKI i MAGLARKI.
— POMOCE KUCHENNE.
— SALOWE.
— PRACOWNIKÓW GOSPODARCZYCH.
Wymagane: wykształcenie podstawowe. 
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:

D-iiał Służb Pracowniczych 
— parter.

pokój 63 i 64 
3379-K13472-K1dżinie 12.Fornalik. 3199g

Łowęcin 8

Pogrzeb odbędzie się

Tel. 22-17-76 godz 18
w Poznaniuda 1980

przy ul. Fredry 7 o go-

STANISŁAW PIOTROWSKI
czwartek, 27

o godzinie 11.50 na cmentarzu junikowskim..
Pogrzeb odbędzie się

J. Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 24 listopada 1980 roku zakończył swoje pra­
cowite życie, przeżywszy 86 lat, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz kochany ojciec, 
dziadek i pradziadek, śp.

JÓZEF KURKOWI AK 
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 

kopolskim Krzyżem Powstańczym.

CENTRALĘ TELEFONICZNĄ 
zakupi:

Wojewódzkie Zrzeszenie 
Prywatnego Handlu i Usług, 
Poznań, ulica Zwierzyniecka 13, 

3451-K1
czwartek. 27 bm.

o godzinie 11 na cmentarzu przy kościele pa­
rafialnym św. Marcina w Swarzędzu.

W smutku pogrążona
RODZINA

tZ żalem zawiadamiam, że dnia 21 listopada
1980 roku zmarł

czony Olejami św., 
i wujek

w wieku 73 lat, namasz- 
nasz kochany mąż, brat

LUDWIK ADAMCZAK
Pogrzeb odbędzie 

o godzinie 12.30 na

Palacza 104A m. 2.

się w czwartek, 27 bm, 
cmentarzu junikowskim.

Strapiona
żona z rodziną .

4722g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że .dnia
I 21 listopada 1980 roku zmarł w 
krótkiej i ciężkiej chorobie, w wieku

JAN PIECHOTA
Msza św. pogrzebowa, odbędzie się

Bogu, po 
60 lat, śp.

w czwar-
tek, 27 bm, o godzinie 14 w kościele M.B.Cz 
w Naramowicach, po czym pogrzeb na cmen­
tarzu parafialnym.

W smutku pogrążona

RODZINA
Ul. Naramowicka 207 m. 1. 4723g

Dnia 18 listopada 
'68 lat, nasz jedyny

1980 roku zmarł w wieku 
brat i wujek, śp.

FELIKS JAKUBOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. o go­

dzinie 13.50 na cmentarzu junikowskim.

Stroskana

4356g

Dnia 
gich i 
— jak

RODZINA

21 listopada 1980 roku odeszła po dłu- 
przerażających cierpieniach, moja droga 
siostra — przyjaciółka *

z WASZYŃSKICH

KRYSTYNA LIBICH
Łączę się w żalu z Jej synami i matką

4602g
Lidia Szymczak - Ma.tschey

IM

4- Dnia 24 listopada 1980 roku 
I nasz drogi ojciec, mąż, syn,
i wujek

dr

zmarł nagle 
, brat, teść

med. JANUSZ LEWICKI
odznaczonv Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­

rodzenia Polski i innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 27 bm
c godzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Ul Marchlewskiego 44 m. 6 4804g

J. Dnia 29 października 1980 r; zmarł w Bruk- 
I seli, nasz nieodżałowany przyjaciel z lat 
szkolnych, śp.

JĘDRZEJ GAŁECKI
Msza św za spokój Jego duszy zostanie od­

prawiona w Poznaniu, w kościele farnym 
w dniu 4 grudnia 1980 roku o godzinie 17.

4555g

tZ głębękiem żalem zawiadamiamy że dnia
22 listopada 1980 roku ztnarł po ciężkich 

cierpieniach, nasz ukochany, jedyny syn. śp.

tDnia 19 listopada 1980 roku zmarł opatrzo­
ny Sakramentami św., nasz ukochany mai, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 82, śp.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Kossaka 7 m. 11. 2360-U3

4- W dniu 22 listopada 1980 roku zmarła na- 
I sza kochana mama, siostra, teściowa, babcia 
i prababcia, śp.

KAROLA DOBROGOJSKA
Pogrzeb odbędzie się W czwartek, 27 hin. 

o godzinie 13 na cmentarzu ewangelickim Milo- , 
stowo, od ulicy Warszawskiej.

W smutku pogrążeni 
córki, zięć, wnuki, prawnuki i rodzina 

Ul. Zacisze la. 4527g

4- Dnia 21 listopada 1980 roku zmarła nasza 
I najdroższa matka, teściowa, babcia, prabab­
cia w wieku 85 lat

REGINA JAROSZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 27 bm 

o godzinie 10.50 na cmentarzu junikowskim.

RODZINA

4.53 Ig

4- Dnia .22 listopada 1980 roku zmarła po krót- 
I kich cietpieniach, namaszczona Olejami św., 
nasza ukochana mama, babcia, prababcia i teś­
ciowa, przeżywszy 69 lat

APOLONIA MACIERZYŃSKA
z domu Sobańska

Pogrzeb odbędzie się w, czwartek, 27 bm. 
o godzinie 11 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

4607g

4- W dniu 24 listopada 1980 roku zmarła nagle ' 
• nasza ukochana, mamusia i babcia, śp.

JADWIGA MNIEJŻYŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm. o go­

dzinie 9.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone

córki z rodzinami’
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Os. Kraju Rad 33 m. 60, dawniej Kościel­
na 18 m. 13. 4656g

4- Z wielkim żalem zawiadamiamy, że dnia 
23 listopada 1980 roku zmarła, śmiercią tra- 

• giczną w wieku lat 29, moja najukochańsza 
żona, mamusia, córka,, siostra, synowa, brato­
wa. szwagierka, kuzynka, śp.

BARBARA KUJAWSKA
z domu Begier

Msza św. 
tek. 27 bm 
sie pogrzeb.

pogrzebowa odbędzie się w czwar- 
o godzinie 13. po czym odbędzie

na cmentarzu parafialnym w Swa­
rzędzu, ul. Poznańska.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z synkiem i rodziną

Os. Kraju Rad 32 m. 50. 4715g

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
23 listopada 1980 roku odszedł od nas po 

ciężkich cierpieniach, nasz najdroższy synek 
i wnuczek śp,

TOMEK WASILEWSKI

ANDRZEJ STOLIŃSKIo godzinie 13 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej 
Strapiona 
żona z rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o go­

dzinie 12
Ul Studzienna 15 m. 8. 4755g

odprawiona zostanie w czwaitek 
■ w kolegiacie kórnickiejo godzinie 14

po czym pogrzeb na 
w Kórniku

cmentarzu parafialny;'
Pogrzeb odbędzie się w środę, 26 bm. o go­

dzinie 15 w Pobiedziskach.

nl 4681g

W smutku pogrążona W smutku pogrążeni 
rodzice z rodzina

Wójtostwo 7 — Pobiedziska. 4756g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm. 
o godzinie 14 na cmentarzu w Smochowicach.

4708g

Pogrążeni w smutku 
rodzice z rodzina



Sfr. 8
GŁOS WIELKOPOLSKI Środo. 26 XI 1988

Ku uciesze publiczności

W sezonie 1980/1981 w Pozna 
niu rozpoczęło pracę 27 no­
wych aktorów. Jedenastu z 
nich: Wanda Kaczmarek, Kry­
styna Kaźmierczak, Bożysława 
Kapica, Małgorzata Mięrczak z 
Teatru Wielkiego, Magdalena 
Łuczak, Magdalena Korelus, Re 
hata Rzepecka i Dariusz Gmdz 
dowski z Polskiego Teatru Tań 
ca oraz Hanna Krupianka, An­
drzej Saar i Jerzy Stasiuk z 
Teatru Nowego uczestniczyło 
w poniedziałek w tradycyjnej 
już imprezie „W—POZNAŃ- 
MY SIĘ czyli aktorskie otrzę­
siny” w Pałacu Kultury. Nie 
przyszli na to prywatne tro­
chę spotkanie z poznańską pu 
blicznością nowi aktorzy z Tea 
tru Polskiego, Teatru Muzycz­
nego i „Marcinka”. Szkoda...

Owe „otrzęsiny” mają swój 
rytuał — skąd się przybywa., 
dlaczego właśnie i na'jak dłu­
go do Poznania, co pragnie się 
grać. Stawiane są aktorom 
także różnorodne zadania. 
Atmosfera spotkania zależy od

odpowiaflamy
Jadwiga Dziuba — Wielokrotnie 

pisaliśmy i powtarzamy, że porad 
prawnych nie udzielamy na ła­
mach naszego dziennika. (3127)

Stała czytelniczka — Koloro­
wych telewizorów — jak nas po­
informowani — na razie w sprze 
dąży nie ma. (2959) ‘

Małgorzata Lewandowska, ul. 
Kilińskiego — Podajemy adres Za 
rządu Głównego ZBoWiD Warsza 
wa, ul. Rutkowskiego 15. (3125)

LISTOPAD Sylwestra

26 Konrada

Środa Słońce: 7.30—15.48

WIELKI — g. 16.30 „Halka” 
(przedst. zamknięte).

POLSKI — g. 19 „Wieczór Trzech 
Króli”.

NOWY — g. 17, 19 „Antygona”; 
SCENA NOWA — g? 18.30 „Zaba­
wa”,

KLUB ROZRYWKI „BROWAR” 
— g. 20 Recital Kazimierza Grześ 
kowiaka oraz zespół „Igloo Band” 
i Bożena Puza.

KDF MUZA — g, 10, 12.30, 17.30, 
20 „Dziedzictwo” (ang. 13 1.); g. 
15 „Pies, który lubi pociągi” (ju­
gosłowiański 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 10, 12 
„Przygody Calineczki” (jap. bo), 
g. 14.30 „Pan Wołodyjowski” (poi. 
bb.), g. 17.30 „Człowiek z marmu 
ru” (poi. 15 1.).
APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Kontrakt” (poi. 15 1.).

BAŁTYK — g. 14.30 „Zemsta ró 
żowej pantery” (ang. 12 1), g. 
16.30, 19.30 „Czas Apokalipsy”
(amer. 18 1).

GWIAZDA — g. 9.30, 11.45, 2) 
„Mandingo” (wł.-amer. 18 1.), g. 
14, 17 „Potop” cz. I (poi. b.o.).

KOSMOS — g. 17.30 „Nosferatu 
— wampir” (RFN 18 1.), g. 20 
SDKF „Fantom” (seans zamkn).

MALTA — g. 15.30 „Strzały Ro 
bin Hooda” (radź. 12 1.), g. 17.30, 
19.30 „Akwanauci” (radź. 12 1.).

MINIATURKA — g. 15, 16.30 
„Mała syrena” (jap. b.o.), g. 18, 
20 „Powiedz, że ją kocham” (fr. 
18 1.).

OSIEDLE — g. 16- Bajki (poi. 
b.o.), g. 17. „Powrót różowej pan 
tery” (ang. 12 1),. g. 19 „San Ba 
bila, godzina 20” (wł. 18 1).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30 
„Urodziny młodego warszawiaka” 
(poi. 12 L).

Aktorzy podczas „otrzęsin" w 
Pałacu Kultury.

Fot. — R. Królak

prowadzącego. Dobrze wywią 
zał się z roli gospodarza — 
serdecznego, ale i kąśliwego kie 
dy 1 było trzeba — Krzysztof 
Jaślar. Wystąpił też udanie 
kabaret „Pod 'spodem”.

i Małego Lotka;
17.55 — ..Klub dobrej książki”;
18.20 — Turystyka i wypoczynek;
18.50 - Dobranoc; *
19.00 — ..Camerata” — magazyn 

muzyczny;
19 30 — Dziennik telewizyjny;
20.10 — „Bractwo kurkowe” —• hi 

storia 1 wsnńiczesnnść bractwa 
kurkowego w Krakowie;

20.25 -■ Puchar UEFA - ipswich 
Town — Widzew Łódź;

22.20 - Dziennik; ■ ’
22.35 — „Proscenium” — magazyn 

teatralny.

PROGRAM ż

Dwójka dla drugiej zmiany 
— premiery dnia

10.00 — „Ekran reporterów”;
10.35 — Sprawy młodych — „Spóż 

nlone uczucie” współczesny 
dramat obyczajowy reż. D. 
Tanase;

12.15 — ..Stopklatka” — magazyn 
filmu telewizyjnego;

12.45 — „Tele-gol” magazyn pił­
karski;

15.55 — Jeżyk angielski — kurs dla 
zaawansowanvch. !. 2;

16.25 — Jeżyk angielski — kurs 
podstawowy. I. 8;

16.55 — Program morski;
17.25 — ..Słowa za słowa” - Sto­

warzyszenia Tłumaczy Pol­
skich;

17.55 — „Ekran reporterów”;
18.25 — Wieczory historyczne — 

„O skutecznym rad sposobie”;
19.00 - Piosenki tygodnia;
19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik telewizyjny;
20.10 — Sprawy młodych - „Spóź­

nione uczucie” współczesny 
dramat obyczajowy reż. Tana 
se;

21.50 — 24 godziny;
-2.00 — „Stopklatka” — magazyn 

filmu telewizyjnego;
22 30 - „Wieczorne rozmowy w 

kręgu rodziny”
23.00 - język angielski — kuia 

•odstawowy, 1 "

A nowi aktorzy... No cóż, mę­
czyli' się, wykonując to, co im na­
kazano, ku uciesze publicznóści. 
Zabłysnęli tu pełnym ekspre­
sji, rzekomym śpiewem z 
play-baeku Bożysława Kapi­
ca i Andrzej Saar. A także 
Jerzy Stasiuk w kapitalnym 
epizodzie — zadaniu z „listem dla 
jaśnie pana” gdy .z przejęcia swym 
oddaniem panu padał zemdlony na 
ziemię.

Ostatecznie jury postanowiło 
przychylić się do prośby ó reje­
strację wyżej wymienionych akto­
rów, ponieważ uchylenie tego wnio 
sku nie zmieniłoby stanu faktycz­
nego, jako że wyżej wymienieni 
aktorzy mają etaty i tak czy owak 
będą występować”, (bran)

PRZEPRASZAMY

W związku z nieukazaniem 
się strony miejskiej w ponie­
działek, w zamieszczonej wczo 
raj informacji o 60-leciu dzia­
łalności Chóru Mieszanego 
Spółdzielczości’ Pracy im. Sta­
nisława Moniuszki wskutek 
niedopatrzenia redakcyjnego, 
błędnie poinformowaliśmy o 
terminie koncertu jubileuszo­
wego, który odbył się w po­
niedziałek, a nie wczoraj. Prze 
praszamy.

RIALTO — g. 10, 12.30, 15.15, 
17.30, 20 „Hair” (amer. 15 1).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 18 „Wszystko jest miłością” 
(bułg 18 1.).

SŁONCE sala duża — g. 15.30, 
17.30 „Jenny i Tobby wśród dzi 
kich zwierząt” (amer. b.o ), g. 
19.30 „Narodziny gwiazdy” (amer. 
15 1.), sala mała — g 16 „Charlie 
Brown i jego kompania” (amer 
b.o.), Ilużjon — g. 20 „Droga Lui 
zo” (amer. 15 1).

TĘCZA — g. 15.3), 17.30 „Dziki 
niedźwiedź Gawryło” (radź, b.o.), 
g. 19.38 „Dorosły syn” (radź. 15 
1.).

• WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.15, 16.30. 18.45 „Ojciec kró­
lowej” (poi b.o.).

WILDA - g. 10, 12.30 „39 .Stop 
ni” (ang. 12 1.), g. 15, 17.30, 20 
„Rocky II” (amer. 15 I.)

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19 
„Słoneczny pył” (radź. 15 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Wizyta papieża Jana Pawia II 
w Paryżu” cz. II

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa — od g, 9 
do zmroku.

SZPITALE- interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka — ul. Garbary 17; neu 
rologia — ul. Przybyszewskiego 49

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20. Wypadki ulicz­
ne i zachorowania w . miejscach 
publicznych z terenu Poznania — 
tel. 999; nagłe zachorowania w 
domu, tel. 66-00-66.

Podstacje (czynne całą dobę): 
Os. Piastowskie 16, ' tel. 722-24; 
ul. Bukowa, tel. 32-12-61; Ugo­
ry 16, tel. 20-54-31; Kościuszki 
103, tel. 544-44; Swarzędz; ul. 
Wiankowa, tel 544-44 i 147-399; 
Luboń, pl. Wolności' 6, tel. 544-44 
i 139-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul. 
Marcinkowskiego 22, czynny co­
dziennie g 7—22, tel. 989 - udzie 
la informacji, norad lekarskich i 
prawniczych, przyjmuje skargi, 
interwencje.

Dar serca
Doświadczeni działacze ru­

chu honorowego krwiodaw­
stwa z niepokojem obserwo­
wali w bieżącym roku rezulta 
ty swoich poczynań. Nie trze, 
ba nikomu wyliczać przyczyn 
niepokoju tegorocznego, a ta­
kie zjawiska zawsze zaburza­
ją rytm ruchu honorowego 
krwiodawstwa. Został on więc 
poddany próbie

Znamy wyniki trzech kwar­
tałów. I właśnie one pozwala­
ją sądzić, że z tej próby wyi. 
dzięmy zwycięsko.

Ważna to sprawa. Na krew 
ofiarnego dawcy czekają, cho­
rzy, często*wręcz umierający. 
W takiej ■ sytuacji nie wolno 
oglądać się na jakiekolwiek 
okoliczności, nawet skądinąd 
ważkie. Dobro, żvcie człowie­
ka ma n.a i wyższy wagę.

Takie stanowisko prezentu­
je niezłomnie Polski Czerwo­
ny Krzyż, towarzyszenie wio 
dąoe ruch honorowego krwio­
dawstwa. I tak świadczą wia­
rygodne dane. Wypełnia się za 
danie godnie i ze skutkami 
przynoszącymi pomnożenie ru 
chowj dobrej sławy. Warto 
zdać sobie z tego sprawę, szcze 
golnie z okazji „IX Dni Hono 
rowego Krwiodawstwa”, orga­
nizowanych — jak zawsze — 
w dniach 22—26 listopada, ood 
hasłem „Dar krwi — darem 
serca”.

MARTA i ANDRZEJ 
FERSTFNOWTE

Orakiwsufe na tom 
poezji C. Miłosza

Ukazał się wreszcie pier­
wszy z zapowiedzianych to­
mów wierszy laureata na­
grody Nobla, Czesława Mi­
łosza — „Gdzie wscho­
dzi słońce i kędy zapa­
da”. Do Poznania jeszcze do 
wczoraj książka ta nie dotar­
ła. Sprzedawana będzie w 
„Księgarni św. Wojciecha” 
przy placu Wolności — tom 
(20 000 egz.) ukazał się nakła­
dem katolickiego wydawni­
ctwa „Znak”.

W księgarni urywają się te­
lefony. co chwila ktoś zaglą­
da, pyta z nadzieją: „Kied.y 
Miłosz będzie”?.

Tych, którzy wierszy wybit 
nego poety nie zdobędą — a 
będzie ich na pewno mnóstwo 
— pocieszyć już trzeba z góry 
że tom ten ma' być wznowio­
ny. (bran)

Telefon Zaufania 988, porady 
prawne, tel 522-51. Obie placów­
ki czynne w dni powszednie g. 
15.30—7 30. dni świąteczne — całą 
dobę.

Apteki tylko , dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 53, 
Kórnicka 74, Dzierżyńskiego 343. 
Mickiewicza 22, Słowiańska paw. 
104, Starołęcka 1, Głogowska 107/ 
109, Os. Przyjaźni paw 141, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

Punkty Pomocy Wieczorowej 
(ę. 18—22):. Grunwald — Kasprza­
ka 16. tel. 646-40; Jeżyce — Sło­
wackiego 42, tel. 446-74; Stare 
Miasto — Skotąrska (Os. Kosmo 
nautów), tel. 20-56-91; Nowe Mia 
sto — Kórnicka 24, tel. 710-82; 
Wilda — Dzierżyńskiego 140. tel. 
33-29-11. Zgłoszenia bezpłatnych 
wizyt w Stacji Pogotowia, tel. 
66-00-66 Pediatryczne zespoły wy 
jazdowe dla dzieci: Wilda, Stare 
Miasto, Grunwald, Jeżyce.

PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Notatki 
scenarzysty” — pow.; 11.35 Czte 
ry pory roku: 1140 Tu Radio 
Kierowców; 12.25 Mozaika pol­
skich melodii; 13.01 Przeboje świa 
ta; 13 20 Z nagrań flecisty — J- 
Steiga; 13.40 Kącik męlomana; 
14 Studio „Gama"; 16 Muzyka 
1 aktualności; 17 „Polemiki”; 17.30 
Radiokurier; 18 Aud. public.; 
18.33 Kiermasz polskiej piosenki; 
19.25 Przeboje sprzed lat; 19.40 
Mazowieccy skrzypkowie; 20 Sla 
dera naszych interwencji; 20.10 
Ork. w repertuarze popularnym; 
20.25 Transm. meczu o Puchar 
UEFA: Ipswich Town — Widzew 
Łódź; 22.20 z kraju i ze świata; 
22.43 Mistrzowie nastroju; 23 Wita 
Was Polska; 23.15 Laureaci X Kon 
kursu Chopinowskiego.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 9, 
10, 11, 12.05, 15, 19, 20 , 21, 22.

PROGRAM II: 3.35 Dialogi i zbli 
żenią; 9.30 My 80 — aud. SM; 
9.40 Miłośnikom pieśni chóralnej; 
10 Życie dla śmiechu; 10.30 Z na­
grań Henryka Majewskiego; 10.40 
Cena czasu; 11 ś. Richter gra u- 
twohy Skriabina i Szosakowicza;

Osiedla „skazane” na wielką płytę?
W różnych okresach różne 

stosowano technologie w bu­
downictwie mieszkaniowym. 
Pod koniec lat pięćdziesiątych 
za najlepszą uznano metodę 
wielkopłytową. Od tego też 
czasu zaczęły przybywać naj­
pierw — poligonowe wytwór­
nie elementów prefabrykowa­
nych, później — fabryki do­
mów. Obecnie jest ich w kra­
ju około 160.

Większość budynków wzno­
szona jest obecnie metodą 
wielkopłytową. I długo jeszcze 
będzie ona „monopolistką” bu 
d own ić t w a m i es zkan io w e go. 
Wprawdzie coraz częściej w 
kraju wielka płyta ooddawa- 
na jest krytyce, jednak wielu 
specjalistów wypowiadających 
się na ten temat nie ma recep 
ty na szybkie wprowadzenie 
skuteczniejszego systemu. Do­
póki takowego nie ma, dopóty 
domy muszą być montowane z 
ciężkich, betonowych płyt. Z 
konieczności więc trzeba ko­
rzystać z potencjału produk­
cyjnego wytwórni i fabryk 
domów.

Spółdzielcze osiedla powsta 
łe dawniej i wznoszone Obec­
nie charakteryzuje monotonia. 
Prze® wiele lat z nielicznymi 
wyjątkami architektura budyń 
ków prawie się nie zmieniła. 
Domy są podobne do siebie, 
choć ostatnio upiększono je 
na przykład loggiami, kolory­
styką łub odmiennymi brama­
mi wejściowymi.

Nie można również oczeki­
wać, że w najbliższych latach 
w Wielkopolsce technologię 
wielkopłytową zastąpi inna, 
jak monolityczna. Zbyt wiele 
powstało wytwórni elementów 
prefabrykowanych i fabryk 
domów, by nagle zamknięto je 
na cztery spusty. Tym bar­
dziej. że nie ma ich czym za­
stanie.

Obecnie, kombinaty budowlane 
podległe Poznańskiemu Zjedno­
czeniu Budownictwa w Poznaniu 
niemal wszystkie domy w Kali- 
skiem, Konińskiem, Leszczyń­
skie m i Poznańskiem montują z 
wielkich płyt. Elementy produko 
wane są W wytwórniach na Rata 
jach i Winogradach w Poznaniu,

• Lokatorzy z ul. Albańskiej 8 
(narożnik ul. Zgoda) narażeni są 
na hałasy i to wieczorem między 
godzinami: 21—24. Jest tam bo­
wiem stacja benzynowa Woje­
wódzkiego .Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego. Kierowcy, koń­
cząc wieczorem plącę przyjeż­
dżają pod stację, by nabrać pa­
liwa. Czekając w kolejce, nie 
wyłączają silników, Hałas jest 

11.35 Choroby społeczne nadal 
groźne; 11.45 Muzyka spod strze­
chy: 12 05 Tańce z różnych epok; 
82.25 J. Haydn: Symfonia C-dur 
nr 60; 12.55 „Zima z Krystyną”
— śpiewa Z. Cokie; 13 Aud. pu­
blicystyczna; 13.10 Muzyka w 
teatrze; 13.36 Czas dobrych gospo 
darzy: 13.51 J. S. Bach: V Suita 
g-moll; 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej; 14.30 Dla dzieci: „Hi 
storia żółtej ciżemki” — cz, II; 
14.50 Muzyka Schumanna; 15.20 
Popołudnie dziewcząt 1 chłopców; 
16 Klasycy muzyki rozrywkowej 
-* I. Dunajewski; 16.10 B. Brit- 
ten — Wariacje na temat Franc- 
ka Bridge’a, 16.40 „Mickiewicz — 
słowo i czyn” — fragm. książki 
A. Witkowskiej; 17 Aktorzy i 
piosenki; 17.20 Teatr PR: ,AIek 
sander Blok”; 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama”; 18.40 Świat i my; 
19 Koncert wieczorny; 19.40 Dom 
i my; 19.50 Len — roślina opła­
calna; 20 Studio Młodych — z cy 
klu: „Młode pokolenie Polski 
Ludowej"; 20.20 R. Wagner — III 
akt dramatu muz. „Walkiria"; 
21.40 Zycie muzyczne w kraju; 22 
Przegląd filmowy — Kamera; 22.15 
Szkic do portretu — P. Eluarda; 
22.30 Magazyn studencki; 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Jazz.

Wiadomości: 4.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
11.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8 05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Lot 
nad kukułczym gniazdem” — po 
wieść; 9.10 Nie tylko do tańca — 
kujawiak i oberek; 9.30 Prosto 
z kraju — aud. publicystyczna; 
Ó.45 Kolekcja muzyki polskiej; 
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Pan 
ton; 11 Mam pytanie, dyrektorze; 
11.30 Miles Davis lat 70-tych; 12.05 
W tonacji Trójki; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.50 „Długie pożegna 
nia” — pow..; 14 Symfonie wo­
kalne XX wieku; 15.05 Herbatka 
przy samowarze; 15.25 Powracają 
cy temat; „Jesień w Nowym Jor 
ku”; 16 T. Makowski: .Pamięt­
nik”; 16.15 Muzykobranie; 16.40 
Widzi mi się, widzi wara się — 
magazyn spraw społecznych; 17.05 
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Z 
mojej płytoteki; 18.10 Polityka 
dla wszystkich; 18.25 Czas relak­
su; 19 Pow. w wyd. dźw. — J. 
Jones: „Stąd do wieczności”;'19.35 
Opera tygodnia — Georges Bizet; 

w Gnieźnie, Kaliszu, Koninie i 
Lesznie, ostatnio nastąpił roz­
ruch wytwórni w Ostrowie, nad­
to czynne są fabryki domów w 
Kaliszu, Koninie i Poznaniu. Wiel 
kość proaukejt płyt w tych wszy­
stkich zakładach odpowiada ząpo 
trzebowaniu kombinatów. Do koń 
ca października wykonały one 
(zakłady) 80 procent tegorocznych 
zadań. Mimo .to, na niektórych 
placach budowy brakowało ele­
mentów,- bo kombinaty w jednym 
czasie montowały takie same pły 
ty, na przykład dachowe. Działo 
się tak dlatego, że nie przygoto­
wano na zimę 1979/1980 dostatecz­
nej liczby domów w stanie suro­
wym (pod dachem). Wiele budyń 
ków powstaje zatem w tym roku 
w cyklu jednorocznym.. Wpraw­
dzie zakłady gromadzą zapasy 
płyt, jednak nie zawsze dysponu­
ją właściwym ich wyborem.

Zakłady przygotowane są do wy 
konywania przewidzianych zadań 
kombinatów. Potwierdza to m. in. 
fakt, że fabryka domów Poznań­
skiego Kombinatu Budowlanego 
plan produkcji elementów za dzie 
sięć miesięcy tego roku wykonała 
w 102 procentach. Niższe wyniki 
uzyskały wytwórnie na Ratajach 
— 90 proc., Winogradach — 93 
proc., Gnieźnie — 92 proc, i Lesz 
nie — 97 procent. Ale i one, po­
dobnie jak przedsiębiorstwa bu­
dowlane w kraju, odczuwają w 
tym roku okresowe braki podsta 
wowych materiałów budowlanych 
i surowców (cementu, kruszywa 
i stali zbrojeniowej). Utrudniają 
rytmiczne wytwarzanie elemen­
tów także wyłączenia energii elek 
trycznej.

Obecnie czyni się wszystko, 
by zapewnić dobre przygoto­
wanie do realizacji przyszło­
rocznego płanu budowy do­
mów. Jednakże uzależnione 
jest to głównie od utrzymania 
ciągłości produkcji płyt, na co 
z kolei wpływ ma dostawa 
materiałów budowlanych i su 
rowców. Jeśli w dalszym cią­
gu będzie ich brakowało to 
trudno będzie uniknąć — tak 
jak w tym roku i latach no- 
orzednich — przestojów w pro 
dukcji elementów. Nadto za­
kłady, zwłaszcza starsze, jak 
no. wytwórnie na Ratajach, 
Winogradach i w Lesznie, wv 
macają nieustannych remon­
tów i wymiany urządzeń.

W tym roku no. wytwórnie

■ogromny. Czy nie można by ogra 
niczyć przyjazdu autobusów pod ■■■■

ODPOWIEDZI
stację benzynową wieczorem? 
pytają mieszkańcy.

„Carmen”; 19.50 ..Lot nad ku­
kułczym gniazdem” — ode. pow.; 
20 Rozrywka na Trójkę; 21 Z ty 
siąca i jednej płyty; 22.08 Gwiaz 
da siedmiu wieczorów — zespól 
Yu; 22.15 Trzy kwadranse jazzu; 
23 Jesienne pejzaże i nastroje; 
23.05 Między dniem a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 8, 10.30, 12, 
15. 17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 8 Piosenka Lesz 
ka Bogdanowicza; 8.10 R-TV Szko 
ła Średnia dla Pracujących — Bio 
logia, sera. I; 8.25 L. van Beetho 
ven: Rondo e capriccio G-dur 
(stereo); 8 35 Sztuka bez ram — 
Kolaż; 9 Dla kl. I (muzyka): 
„Maszeruj z nami”; 9.25 Szosta­
kowicz w nagraniach Kwartet u 
im. Borodina (stereo); 10 Dla kl. 
VII (geografia): „Nad Wełtawą i 
Dunajem”; 10.30 Estrada przyjaź 
ni; 11 Dla szkół średnich (jęz. 
polski): „Bohaterowie srebrnego 
ekranu”; 11.30 J. Kasprzyk pro­
wadzi Verdiego (stereo); 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 1225 
Giełda płyt (stereo); 13 Jęz. an 
gielski; 13.20 Dla kl. I (muzyka): 
,,Maszeruj z nami”; 13.50 Tu Stu 
dio Stereo: 14.45 Rytmy ludowe 
Afryki; 15.05 Radiowy Tygodnik 
Kulturalny; 15.50 Gospodarka vz 
Jugosławii; 16.05 Rozmowy o 
książkach; 16.25 Kulisy historii; 
16.40 Aud. aktualna; 16.50 Radio 
express; 17 Stereo: Po jednej pio 
sence; 17.15 „Za Odrą i Nysą” — 
magazyn spraw niemieckich; 17.40 
Stereo: Gra Zespół „Isotope”; 13 
Z życia poznańskich szkół muzycz 
nych; 18.25 Dla kraju, znaczy dla 
siebie — Czas to pieniądz; 18.45 
Kobiety różnych epok — Anna 
Stanisława Zbąska, pierwsza poi 
ska poetka; 19 Kosmos bliski i 
daleki; 19.15 jęz. hiszpański; 19.30 
Studio Stereo zaprasza; *2120 W. 
Conover przedstawia; 21.50 NURT 
— Elementy wiedzy o sztuce; 22.15 
Wersje i kontrowersje — public. 
naukowa; 22.50 Gra Academy of 
St. Martin.in the Fields.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 22.55.

PROGRAM 1

15.55 — Obiektyw;

i fabryki domów miały otrzy­
mać od „ZREMB”-u około 330 
ton nowych urządzeń. Do 
września dostarczono zaledwie 
182 tony. W dodatku „ZREMB” 
w Gliwicach, z którym aawar 
to umowę na remont sześciu 
form bateryjnych wykonał do 
końca września naprawę tylko 
jędnej. A przecież od sprawne 
go działania wszystkich urzą 
dzeń uzależniona jest nie tyl­
ko ilość płyt lecz także ich 
jakość.

zakładj’ przy obecnym zapotrze 
bowania na mieszkania będą jesz 
cze długo ważnym i liczącym się 
producentem płyt. Rzecz więc w 
tym, by były one wyposażone w 
urządzenia, gwarantujące dobrą 
jakość. Dotychczas tak nie jest i 
dlatego wiele elementów opuszcza 
zakłady z brakami (nierówne, wy 
szczerbione itp.). Tym nieprawi­
dłowościom skutecznie mogłyby 
przeciwdziałać w porę przepro­
wadzane remonty. Niektóre kom­
binaty wykonują je we własnym 
zakresie, ale na przeprowadzenie 
innych brakuje urządzeń.

W końcu nie można wciąż 
budować takich samych do­
mów. Gwoli sprawiedliwości 
trzeba jednak przyznać, że od 
kilku lat zmieniła się struk­
tura budynków, zwiększył me­
traż mieszkań, nieco też zmo­
dyfikowano elewacje. Jednak­
że osiedlowa zabudowa w dal 
szym ciągu jest jednostajna. 
Warto więc rozważyć możli­
wości sięgnięcia po inne tech­
nologie. Chodzi przede wszy­
stkim o wykorzystywanie lo­
kalnych materiałów. Przez 
wiele lat nic się w tym zakre 
sie nie czyniło i dlatego osie­
dla są takie jakie są. Czas by 
wresz.ee. zespoły mieszkaniowe 
przestały być standardowe, a 
domy rosły także z innych ma 
teriałów. Jest to jedyny spo­
sób na zróżnicowanie spółdziel 
czych osiedli, (an)

O usterkach wykonawczych i 
montażowych w wielkopłytowych 
budynkach mieszkalnych będzie 
się dzisiaj mówić na zebraniu 
Oddziału Poznańskiego Polskiego 
Związku Inżynierów i Techników 
Budownictwa w Domu Technika 
przy ul. Wieniawskiego (godz. 18).

WPK (zastępca dyrektora — Je­
rzy Figlewski): — Szanse na zlik 
widowanie hałasu czy też stacji, 
są nikłe. Kierowcy, wracając wie 
czorem do bazy, muszą pobrać 
paliwo, by autobusy były gotowe 
do wyjazdu wcześnie rano dnia 
następnego. Sprawę załatwi defi­
nitywnie budowa nowej stacji, 
która przewidziana jest na lata 
1981/1982 na Kopaninie. (2724) 

16.15 -- Dziennik;
16.30 — Dla dzieci: — „Michałki”;
16.55 — „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny”;
17.20 — „Tele-gol” — magazyn pił­

karski;
17.45 - Losowanie Express Lotka
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